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Prenumerata „Prawdy* 
(wraz z hezpłatnym dodatkiem): 


W Warszawie: miesięcznie kop. 70, kwartalnie rb. 2, 


rocznie rb. 8, z odnoszeniem do domu. 


E przesyłką pocztową do wazystkieh miejsc Króle- 
stwa, Cesarstwa i DARA: kwartalnie rb. 2 


kop. 60, rocznie rb. 1 


Adres: Sadowa Wr. 7. 
zi zas 
Administracya otwarta codziennie, z wyjątkiem nle- 
dziel i świąt ważniejszych, od godz. 10 do 5. 
Redaktor przyjmnje Interesantów w czwartki, piątki 
i soboty od 1 do 3 pa południu. 
Bękopisy drobne nie zwracaja się 


Przedplatę przyjmują: Administracya Prawdy oram 


księgarnie, kioski i kantory pism peryoilycz- 
nych. 


Sprzedaż pojedynczych numerów po k, 20 w Warsza- 
wie w Administracyi piema 1 w kioskach. 


Ogłoszenia wszelkiej treści po kop. 10 za wtersz lub 
jego mlejace. 
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FEJLETON: Pan 
TURA I SZTUKA: 


Stofun Zeromski 


p. Michała Mutermilcha. — Notatki literackie i artys 


konkursu poe 


— PÓEZYE: 


czne 


Wyszedł tom WAŁ 


PISM 
Aloksandra Świętochowskiego, 


zuwierający Muchy, trzy części, 
Cena 1 rb. 50 kop. 
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Rok 1899. 


11. 


i niebie ubiegłego roku zjawił się 
świetny motoor: gwiazda pokoju 

KŻG(Wszystkio państwa, jedne z więk- 
Am), inne z mniojszą skwapliwością, przy- 
jęły propozycyę nowych narad nad utru- 
dnieniem wojen, uszlachotnieniom ich 
przez ludzkość i ograniczeniem środków 
do walki. Okólnik ministra br. Murawje- 
wa z d. 24 sierpniu 1898r. największą wa- 
gg nadawał punktowi pierwszemn, zaloca- 
jęcomu ustalenie mawimum nakładów lud- 
żotowych w kazdem państwie; wielkie 
mocarstwa może właśma dlatego nie po- 
zwoliły mu być nawot ostatnim. Nujskorsi 
do onoty pokoju sq zawsze najsłabsi. Pañ- 
atwa trzeciorzędne odrazu przyjęły pro- 
gramat pierwotny, rozwinięty w okólniku 
ponownym z d. 25 stycznia 1899 r.; pierw- 
szorzędna usunęły go a limine. D. 18 maja 
w Hadze zabrali się przedstawiciele dzie- 
więtnastu państw; nie było w ich liczbie 
Transwalu. Bulgarya z hiedą się tylka 
wcisnęła, papież daremnie kolata. Z za 
Huropy dopuszczono Chiny, Japonię, Per- 


| syę, Syam. Dyplomaci z rzemiosła spot- 
kali się z profesorami; radzono dwa mie- 
| siące i dwa tygodnie i d. 29 lipca podpisa- 
no do niczego nie zobowiązujący protokó ł. 
Dopiero podpis na konwencyi szczegóło- 
wej — a takich ułożono kiłka — będzie 
miał moc—wywoływania zażaleń. Termin 
do podpisów upłynął wraz z rokiom. Je- 
dnym z trwałych śladów będzie sąd roz- 
z jurysdykcyą dobrowol- 
ną. Wielkio mocarstw wszystkie przyata- 
ły na nowo porządki. 

Wielce uszezuplone dobrodziejstwa kon- 
gresu w Hadze okazały się i tak jeszcze 
za wielkiemi na ten psychiczny, czy pay- 
chologiezny pokój, który koniecznie w lu- 
dziach samych jako nsposohienie.i ton, 
choóhy do akordu tylko z innemi dopusz- 
czony, odzywać się musi, jeśli tego rodzaju 
usiłowania, w poważne akty już ujmowa- 
ne, mają też mieć i poważne w życin zna- 
czenie. Chociaż Anglia w listopadzie zu- 
wiadomila mocarstwa o wojnie awojej 
z Transwalem, a przez to pozwoliła Boc- 
rów uważać za stronę wojnjącą, znikąd 
jednak nie podniosło się to przyjacielskie 
rozjemstwo, które nawct na podpisanie 
konwencyi czekać nie potrzebnwało. W lu- 
dach było i jest współczucie dla maleńkin- 
go społeczeństwa, przeznaczonego przez 


jemczy w Hadze, 


Anglię na zagładę; ale dyplomacya wstrze- 
mięźliwie chowała egle swą ludzkość na 
dzień jutrzejszy, z dnia na dzień odkłada- 
ny. Nujżywszą, polityczną 
sympatyę objawili Amerykanie — i obja- 
wy te ich nie nstają; po Amerykanueh idą 
Franouzi i Niemcy. Wszystko, co ulega 
odradzającemn prądowi etycznemiu, trzy- 
ma stronę słabych i zagrożonych: pelzają- 
Gy rozsądek, moralność utylitarna, lmeh- 
halteryu giełdziarska, wdzierająca się w 
sprawy ducha — stają po stronie Anglii. 
Wielkie mocarstwa wysyłują obserwata- 
rów wojennych do Transwalczyków i nie 


najbardziej 


tamują przedsięwzięć Czerwonego krzyża. 


ŻYCIE SPOŁECZNE: Przygotowania. — Kronika poanaiska, p. et. 
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Zaledwio jedna wojna zakończyła się 
pokojem, którego akta wymieniona ura- 
czyście w Waszyngtonie d. 11 kwiotnia, 
zaczęła się druga. Od wyprawy Jamesona 
na nowy rok 1896 złość wzbierała Angli- 
kom w żyłach. W r. 1898 prowadzili ciehą 
wojnę o równouprawnienie spekulantów 
i przybłędów angielskich z rdzennym In- 
dem, który swoje uspolecznienie państwo- 
we w r. 1881 tak szczęśliwie wydarł był 
właśnie z paszczy Anglików. D. 25 kwie- 
tnia Chamberlain, broniąc nowoj po- 
zycyi bndzetowej: na koszary w kruinia 
Przylądka, nie ukrywał zamyslów walki 
z Boerami. Naród pochwycił linsło, a w na- 
rodzie najpotężniejsze phřea do krzyku 
znaleźli w sobie spokulanci giełdowi, Od 
samego początku funt sterling hył i hogiem 
i ojezyzną tych pobożnisiów - patryotów, 
ujadających na wolną rzeczpospolitių z po- 
wodu wrzekomogo gewałoenia praw indz- 
kich przez odmawianie praw politycznych, 
oraz wyłamywania się z pod wrzekomej 
zalożności. Ogłoszono na przełomie stare- 
go roku dokumenty w Indépendance belge 
stwierdzają nieczystość pobudek: ehciwosó 
prywatni każącą ambicye polityczna, o- 
błudę rąbiący na prawo i na lewo kłam- 
stwem i wreszcie niegodziwe okrucieństwo 
w czyhaniu na zgubę gursteczki lndzi, któ- 
rzy chcą pozostać sobą i żyć w sohie iu sic- 
bie 

Wiosna i lato upłynęły na ukladach, 
które rząd angielski tak prowadził, ahy 
i swiat i winsny swój naród przekonać 
o pokrzywdzenin Anglii i ostatecznie zmu- 
szając przeciwnika do wypowiedzenia woj- 
ny, zwalić nań odpowiedzialność za krew. 
Zjazd Krugora z Milnorom, gul Przyłyd- 
ka, w Bloemfonitein, 31 maja, przeciągnął 
tylko sprawę. We wrześnin wszystkie 
zwrotnice były już nastawione pod pędzą- 
cą wojnę. Bocrowie Oranii i Transwalu, 
porozumiawszy się już w r. 1898, w sier- 
pniu zadzierzgnęli węzły braterstwa prze- 
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eiw wspólnemu wrogowi; we wrześniu u- 
łożono plan kampanii. Gdy klika działaja- 
ca w Londynie natarczywemi żądaniami 
swomi przyparłu Boerów do murn, ci dla 
własnej obrony, aby zająć dogodniejsze 
stanowiska, musieli wystąpić zaczepnie. 
Mały ludek wypowiedział wojnę potworo- 
wi, zlożonemn pewno z jakiej sotki ludów 
po caloj ziemi rozsianych. W manifuście 
wojennym d. 5 paździermka Kruger wy- 
tzek}, żo Bóg kieruje kulami; słowo nie 
oblułno: tloronczy je wiura innych wie- 
ków. 1.4 października poslali Boorzy ul- 
tmatum, a gdy termin uplynył, d. 11 t. m. 
rozpoczęli wojnę. Wtargnęli w rogu pału- 
dniowo-wschodnim do Natalu, od zachodu 
zaś uderzyli na pograniczny Mafeking. 
Oruńczycy wzięli na siebie w tej stronie 
hogaty angielski Kimberley. W końcu h- 
stopuda przybyła trzecia widownia na 
póliwey jna samego kraju Przylądka, gdzie 
ochotnicy z Oranii i patryoci miejscowi 
wywolal ruch zbrojny. Anglicy na wscho- 
dzie wyparowani z północnego klina Na- 
taln ponad Tugelą, obsaczeni w Ludys- 
mith, nieszczęśliwie walezący na wszyst- 
kieh trzoch widowniach, dotyeliczaa dowie- 
dli chybu tylko tezy Krugera, że Bóg kule 
nosi. Szczegóły pod rubryką „Wojna w 
Afryce.“ 


Tydzień polityczny. Na widowm wojennej 
wschudniej przyszło da nowego starcia około 
pozycyi Colenso. Pod Ladysmith Boerowie na- 
cierają, aby uprzedzić i nową dywizyę i nowych 
wodzów. Na zachodzie Kimberley jeszcze się 
trzymać będzie czas dłuższy; Mafeking ma być 
blizkim upadku. W ludności holenderskiej na 
Przylądku coraz żywsze drgnienia narodowe. 
W senacie Stanów Zjedn. żądanie symyatyi u- 
rzędowej i pośrednictwa, 

Indépendance belge ogłosiła koresponden- 
cyę między podwładnym Chamberlaina a sekre- 
tarzem Rhodesa, dowadzącą tego, co było odra- 
zu jasnem; angielski minister kolonij był współ- 
sprawcy, Jamesona i samego Iihodesa. 

W Wiednir zmiana ministeryalna bardzo 
blizka. Clarego ma zastąpić Koerber — gabinet 
doskonale już urzędniczy. Pracują nad Biliń- 
skim, ahy go zjednać. Chłędowski i Welsers- 
heimb przeszliby z pod dawnego pawilonu do na- 
wego jako ministrowie. Jakiś Niemiec wybitny 
z lewicy wchodzi w nową kombinncyę. 

Izby francuskie zebrały się po świętach d. 9 
b. m. Prezesem napowrót Deschanel przeciwka 
Brisgonowi. Odrazu już przyszło do burzy w 
szklance wody. Prawica i środek śmiały się 
i gniewały naprzemiuny, słuchając mowy preze- 
RA z wieku, sacyalisty z zasad, Turigny'ego. 

Izby pruskie zagajone d. 9 b. m. Rząd zapo- 
wiada ponowne wniesienie kanału, rozszerzenie 
i opanowanie przez sztukę terytoryum wodnego 
pod Emden, polączenie Szczecina z Rerlinem 
i zawiadamia o świetnym stanie skarbu. 


| ZYCIE SPOLECZNE. 


unaką przezorności spolecznej są 
obecnie dość żywe i energiczne przy- 
Żjgotowaniu do udziału w zjazdach 
aż dwn grup pracowników naszych: rzo- 
miusiników i farmaceutów. Objawy tego 
rodzajw śledzimy starannie i przyznać mu- 
simy z przyjemnością, że po raz pierwszy 


zdarza się nam zanotować taką przezor- 
ność hardzo rozsądną. Zjazd rzemieślniczy 
odbędzie się w Potersburgu na wiosnę, 
zjazd farmaceutów — w Moskwie między 
Ila17b.m. W sprawie pierwszego od 
dawna już pracują rzemieślnicy nasi i od- 
bywają specyalna narady w sekcyi swo- 
jej. Mają istotnie nad czem rudzić, gdyż 
na tym wiceu wszeclipaństwowym poru- 
szona będą sprawy zasadnicze — organi- 
zacya i podstawa rzemiosl. Przedewazyst- 
kiom położona nacisk na to, iż ryemiosła 
w całem państwie poslugują się dotych- 
czas przestarzałą ustawą cechową, w któ- 
rej wiele motywów pochodzi jeszcze z cza- 
sów średniowiccznych. Istotnie jost to na 
pierwszy rzut oku objaw niesłychanie dzi- 
waczny, nienormalny. Rozwój ekonomiez- 
ny. idzie szybko, blyskawieznie; kapitalizm 
w przemyśle nczynił olbrzymi przewrót, 
zmienił do gruntu warunki produkcyi, 
wymiany i pracy zarobkowej, powikłał 
wszystkie dziedziny życia na cnlej knli 
ziemskiej: a jadnak, pomimo to rzemiosła, 
skazana na wcześniejszą czy późnicjazą 
zagładę pod naciskiem tego wszecliwła- 
nego olbrzyma, posługują się organiza- 
cyq przestarzałą i usiłują zatrzymać ją 
nadal. Czy taka zachowawczość ma rucyę 
bytu? — Zobaczmy. 

Królestwo Polskie posiada swoją wla- 
sną organizacyę cechową. od raku 1846. 
Usiawa ta istotne w wiolu szczegółach 
jest zupełnie przestarzałą, ale w znacznej 
większości, w całej swojej osnowie, może 
być i nadal zatrzymaną. Ba jeżeli przy- 
znamy, iż rzemiosła pomimo rozwoju ka- 
pitalistycznugo mają racyę bytu, że ol- 
b rzym grupa ludzi zajęta pracy w toj 
dziedzinie, stanowi pewną odrębną cułość, 
aczkolwiek związaną dość ściślo z ogól- 
nym ruchem życia ekonomicznego — to 
również przyjdziemy do wniosku, że ten 
odłam pracy powinien mieć swój ster 
specyalny 

Wychodzye z tego założenia, musimy 
przyznać zupelny racyę rzemieślnikom 
warszawskim, którzy postanowili bronić 
na zjeździe petersburskim swojej ustawy 
cochowej i tylko czymó zabiegi o pewne 
uzupełnienia i zwiany, zgodnie z wymaga- 
niami warunków rozwoju współczesnego. 
Dolegacya rzemieślnicza, powołana w tym 
celu, rozstrzygnęła iwa pierwsze punkty 
programu zjazdu i zegtawiwszy je z uwa- 
gami nadeslanemi przez 22 cechy, sfor- 
mułowałe swoje wnioski w sposób nastę- 
pujący: Prawem zasadniczem, obowiązu- 
jącem w Królestwie Polskiem nrzędy 
zgromadzeń rzermoślmiczych, s4 przepisy 
z r. 1816. Z małymi wyjątkami wystarcza- 
ja one zupełnie rzemieślnikom polskim. 
Ze względu wszakże, iż urzędy starszych 
nie mają siły wykonawczej, zmuszającoj 
ogół rzemieślników do przestrzegunia tego 
prawa, a nadto z uwagi, iż władze sądowe, 
policyjne i inne nie uwzględniają tega 
prawa 1 oałabiują je, kierując się zupelnie 
odrębnymi przepisami, wreszcie ze wzglę- 
du, iż rzemieślnicy żydawsey z praw tych 
nio korzystali 1 dzis nie korzystają, a człon- 
kowie zgromadzeń rzemieślniczych prawie 
wszędzie stawiah i stawiają opór staly 
przyjmowaniu Z$dów do zgromadzeń — 
delegacya wnosi: 1) Ażeby inapekeyo fa- 
Dryczne, sądy pokoju i wladze policyjne 


oraz administracyjne, przy wydawaniu im 
swych orzeczeń i rozporządzoń, dotyczą- 
cych rzomieślników, brali pod uwagę prze- 
pisy ustawy z r. 1816. 2) Ażeby wszelkie 
skladki, oplaty stało i kary, zniewalająco 
do wykonywania wymagań ustawy zr. 
1816, a nchwałono przez urzędy zgronia- 
dzeń nb sądy rzemieślnicze, egzekwowa- 
ne były przez władze administracyjne lub 
policyjne na wezwanie urzędów odpowie- 
dnich, lub w braku ich — na wezwanie 
prezydenta miasta. %) Ażeby Żydzi nia 
mieli bezwurunkowo prawa należenia do 
zgromadzeń rzemieślniczych 

Drugi punkt kwestyonarynsza zjazdu: 
Czy pożądane jest przekształcenie urzą- 
dzeń cechowych, a jeżeli pożądane, to w ja- 
kim kierunku? — był również bodźcem da 
usilnej pracy delogacyi, Przyszlu ona do 
wniosku, że reformy są niezbędne w orga- 
mizacyi samogo urzędu starszych, nastę- 
pmo konieczno jest przekształcenie prak- 
tyki termnatorskiej i cezeladniczej, oraz 
przywilejów, służących majstrom, Roz- 
trząsujj)o znaczenie stunowiska urzędu 
starszych, dolegacya kładzie głównie na- 
«isk na zbyteczne rozszerzenie praw komi- 
aarzów cechowych, wyznaczonych 4 ramit- 
nia zarządów miejskich: Ba ant dziś isto- 
tnymi gospodarzami cechów, ze szkodą 
korporacyi. Ustawa, narzneająca cechom 
tuka opiekę, miała na względzie bruk o- 
światy i wyrobienia rzemieślników. Dziś 
warunki znacznie się zmoniły, więc tego 
rodzaju opieka jest zupełnie zlyteczna. 
Otóż delegacya wnosi, ażeby urzędnicy 
magistratu, przeznaczeni do uaysteneyi 
czynnościom cechowym, nie wchodzili do 
skladu urzędn starszych i nie posiadali 
w swych rękach pieczęci; ażeby stirszym 
zgromadzeń służyło prawo porozumiewa- 
nia się z władzumi bezpośrednio luli za po- 
średnictwem zgromudzeń okręgowych; 
ażeby starsi zgromadzeń mogli pobierać 
ma czynności swoje odpowiednio wyna- 
gradzenie i nżeby mioli prawo kontroli 
na wyrobami rzemieślniczymi, 

W sprawie nezniów delegacya proponu- 
je zniesienie opłat stemplowych przy zu- 
wieraniu umów z rodzieami terminatorów. 
Każdy uczoń powinien być zaopatrzony 
w książeczkę, którą należy złożyć w urzę- 
dzio starszych. Następnie powinion lyć u- 
normowany stosnnek utrzymywanych w 
warsztatach uczuiów do liczby czeladni- 
ków. Analfabeei lub uczniowie niedostute- 
cznie przygotowani moga być przy jmowa- 
ni, ale pod warnnkiem, że mujstrowie bẹ- 
dą ich posyłali do szkół elementarnych, 
albo że będą przygotowywani w domu, na 
równi z dziećmi majstra. Następnio dele- 
gacya żąda, ażeby majstrowie  posyluli 
uczniów do szkoly nietylka w niodziele, 
ale i w dnie powszednie, o ile istnieć hę- 
dzie nauczanie odpowiednio. Ażchy wy- 
magano od ucznia, przy wyzwoleniu ua 
czeladnika, znajomości zusu! jego roligii. 
Ażeby zgromadzenia rzemieślnicze miały 
prawo urządzania wedle potrzeby: klas ry- 
sunkowych, warsztatów wzorowych i kur- 
sów spocyulnych. Wreszcie użoby urzędo- 
wi starazych slnżyło prawo kontroli, czy 
uczniowie pracują tylko w warsztatach, 
należących do zgromadzoń. 

Przechodząc do stosunków czeladniczych, 
zdaniem dełegacyi należy wzbronić maj- 
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strom przyjmowania czeladników, nieopa- 
trzanych w książeczki, zwalniające ich 
z poprzedniej pracy; następnie trzeba jch 
poddać przepisom nie fabrycznym, lecz ce- 
eliowym. Przy wszystkich zarządach okrę- 
gowych powiuny powstać knsy rzemieśl- 
pomóe 
leknrsky, zasiłki w czasie choroby, wresz- 


nicze, zupewniająco czeladnikam 
cie zapomogi nu koszty pogrzebowe. Nad- 
to delegucyu żądu, ażoby czeladmiey, pra- 
cujący w fabrykach, wnosili składki do 
własnych zgromadzeń cechowych. Sumy 
to zaś powinny być zwiększune przez od- 
powiodnie składki zurobkodaweów. 

Co do przepisów o mujstrach, delegacya 
proponuje jedno ohostrzenie. Mianowicie 
w razie konduity niemorulnej, majster, na 
żelunie t członków cechu, powinien być 
skrępowany w swych prawach, a nawet 
zapolnie wykreslony. Postanowienie takie 
wymugn atoli potwierdzenia okręgowego 
zarządu cechowego lub zwierzchnika mia- 
stu. Delegacyu przytem nie jest zwolenni- 
ozką szezogólnych przywilejów, z jakich 
dotąd korzystali majstrowia eudzoziemcy . 

W ogólnych urządzeniach rzemieślni- 
czych a} znaczne braki, Między innymi 
np niema instytucyj wspólnych, podtrz 
mających łączność: Po- 
trzehę tę, zdaniem delegacyi, mogłyby za- 
spokojć zarządy okręgowe, osobne dla 
Warszawy i Kodzi, a także dla miast gn- 
bornialnych. W skład ich weszliby starsi 
ipodstarsi zgromadzoń i mieliby prawo 
bozpośredniego porozumiewania się z wla- 
dzami rządowemi. 

Dologaeya proponuje stworzone 080- 
razstrzygujących sprawy 
zniesienia świt 
wydawanych 


i siłę zgromadzeń 


bnych sądów, 
pmieślnieze, wroszeie 
kwalifikacyjnych, 
przez magistraty osobom niekompeten- 
tnym. 
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(bieżysnsi, jako ofary pośrednictwa i wyzysku, 

Wyniki wyborów. — Język polski, — Atak na Ta- 

warzystyo pomocy naukowej imienia Karola Mar- 

winkowskiego. -- Traoslokaeya nrzędników paczto- 

wych, — Zaklad dla suchotników. - Hzeżnia w Po- 
znaniu. — Wystawa rolnicza. 


prawu robotników wiejskich stala 
się dee tak żywotną 1 nieustający, 
że nia można jej nawot zaliczyć do 
soznnowych. Rolnictwo odezuwa coraz 
bardziej dotkliwy brwk robotnika, musi 
wilezyć z prądami polityki szowinistycz- 
noj, wybierać między hukutystycznym pa- 
tryotyzmem a potrzelutmi ekonomicznemi, 
Katechizm owego patryotyzmnu uczy: „W y- 
pędzaj polakiego robatnika, zamykaj przed 
nim granice, buduj największe przeszkody 
formalistyczno, a gdy już w ostateczności 
nie można się bez niego obejść, to przy- 
najmniej- wyzyskaj go niemiłosiernio.* 
Potrzoby ekonomiczne zaś mówią: „Ro- 
botnik momiecki jest nieslychanie drogi, 
wymagający i liezobnie niedostateczny. 
Jóżeli na jogo tylko silach oparte będzie 
rolnictwo, musi ono pierwej ezy później 
zbankrutować. Należy więo szukać tań- 
szych rąk roboczych, dać przybyszom mo- 
śliwie nuj większe ulgi i przywileje.“ Tru- 
dno zaiste pogodzić cele tak rozbieżno. - 
Sprawie tej Germania poświęciła nie- 
dawno osobny artykuł, w którym narze- 
kując na tradność znalezienia rąk robo- 
ozyel, charakteryzuje cały organizacyę 
werbunku obieżysasów. Istnieje w tym 


celu nrmia agentów, którzy głównie pra- 
cują na Górnym Szlązku, w Poznańskiem, 
Prusiech Zachodnich i we wachadniej czę. 
ści Brandenburgii. Agentury większe two- 
rzą kartele, dzielą okrąg na mniejsze te- 
rytorya i obowiązują się działać w ich 
granicach. Więksi agenci najczęściej aa- 
mi nie robią objazdów w posznkiwaniu 
robotników, lecz poslugują się ludźmi 
zautanymi. Ci zaś mają zazwyczaj pomo- 
eników, którzy rekrutują się ze starych 
obieżysasów lub obiczysasek. W swojej 
wsi albo innych sąsiednich czuwają oni 
nad każdym robotnikiem, zamierzającym 
wyruszyć na zarobek, Dzięki temu agenci 
lub ich wyręczyciele mają jnz grunt przy- 
gotowany i przybywają na miejsco tylko 
dla podpisania kontraktów. Polem wer- 
bunkn jest zazwyczaj szynkowania, środ- 
kiem zas zachęty i porozumienia — wódku 
i piwo. 

Oto, jak opisuje podobną scenę dr. Ku- 
rol Kaerger, ny ekonomista: Zbliża się 
nareszcie uroczysta chwila przeczytania 
umowy z zarobkodaweą, w którogn inte- 
resic dziala ngont. Ogólne, nieustannie 
powtarzające się formnłki kontraktowa 
owarnnkach pracy, dnin roboczym i co- 
nach, przyjmowane są spokojnie i cicho 
Ale to jest cisza przed burzy, która się 
zrywa z cały siłą 'lopiero wtedy, gdy 
agent przystępuje do szczegółów umowy 
„Nie pójdziemy za nie w świecie pravo- 
wać na takich warunkach. Mamy lepsze 
w domu. Gdzieindziej płacą wyżej. Woli- 
my z głodu umrzeć, niż pracować na ta- 
kieh warunkach.“ Werbownik jednak śród 
tych krzyków i wybuchów niezadowolenia 
nie traci równowagi: powali zapanowywu 
nad tlnmem, który się nspokuja i zaczyna 
znowu go słuchać: Werbowmk. kladzie na- 
cisk na to, iż sam by? robotnikiem, wie, 
to to jest pracować za plueę głodową i zt- 
pewnia, że warunki proponowane w umo- 
wic, stosnnkawo są bardzo dobre. Nie nie 
m1oż6 być tak skutecznom din zuskarbie- 
nia zanfania ladn, jak to zapewnienie, że 
się pracowało w warunkach podobnych. 
W dalszym ciągu przemówienia werho- 
wnik zwracu się do jakiegokolwiek czło- 
wieka, zimnego ogólnie w wiosce luli ako- 
licy, spokojnego mężczyzny lub ciehoj ko- 
biety, z zapytaniom: „Powiedźcie, ile mo- 
zecic w ciągu dnia skosić, zząć albo ze- 
braćiczy nie prawda, że przy zapłacie 
akordowej (od sztuki) więcej zarohiete, niż 
przy placy od dnia roboczego? — Tak — 
odrzocza zapytany -- ale jożeli gennt jest 
tak twardy, że trudno wyrwać z niego bn- 
raka, alho tak nizki i wilgotny, że po ko- 
lana trzeba stuó w wodzie? Na to agent 
odpowiada zapewnieniem, iż zna wybornia 
warunki miejscowe, że s} one pad każ- 
dym względem jaknajlepsza „Tożeli to wa- 
runki istotnio są niczłe, jeżeli przytem 
ludzie znający je potwiardzuj:;) dowodze- 
ma agenta, wtedy może on liczyć na zu- 
polna wygranę. >- Powiodźcie mi — woła 
już głosem pogromey -jle naprawdę za- 
rabialiście i kiody to bylo? Jeżeli zapytu- 
ny choć trochę przesadzi, wyśmicją go in- 
ni. Sprytny werbownik, działając w ten 
sposób, umio tak wpłynąć na zgromadza- 
nych, że najzawziętsi opozycyoniści pod- 
pisują umowę bez szemrania. 

Oczywiście agenci tego rodzaju zurabia- 
ją bardzo grubo. Ci zań, co posiadają wla- 
sne biura, liczą swoja dochady na tysiące 
talarów roczne. Agenci drobniejst poclio- 
dzą ze sfer robotmczych, z byłych olnoży- 
susów i przystępu do tegn procedern 
z bardzo skromnymi środkami. Agentami 
większymi stają się głównie byli ofieya- 
liści, ekonomowie, rządcowie itd. Zwykle o- 
twierają oni odrazn agenturę na wielką 
skalę, dzięki temu, iż rozporzqądzaj, spo- 
rym kapitalikiem. 

Zbyteczna dowodzić, iż znaczna więk- 
szość tych agentów prowadzi swój proce- 
der nieuczciwie, że wyzyskuje w najohy- 
dniejszy sposób rahotników, że 1eh okłu- 


muje nujbezezelniej i najznchwalej wświe- 
cie. Bywa i tak, że tym, co umieją czytać 
po niemiecku, agonci odczytują warunki 
lepsze, niż są rzeczywiście podane w kon- 
trakcie. Alo w takieh wypadkach zdarzały 
się nieraz, iż właśrieiele ziemsey kazali 
agentom dopłaenć z wlasnej kieszeni tę 
nadwyżkę, jaką obiecali robotnikom. wbrew. 
warunkom, spisanym w umowie. 

Proceder werlmnkn, w powyższy apm- 
sób prowadzony, szurzy się dotąd bezkare 
nie. Wszelkie” próby Zapobicżenia w. 
skawi byly naduramne, Wprawdzie ist- 
nieją państwowe binra pośrednictwa, ala 
te nie zrobiły me w tej mierze. Tymeza- 
sem brak robotników rolnych zu Znolo- 
dzie duje się odezuwać eoraz dotkliwioj 
siłą więe konicezności właściciele ziom- 
aey korzystają z usłng agontów wyzyski- 
waczów itym sposobem popieraji) orga- 
nisacyę wyzysku i oszustwa. Zrosztz, rol- 
nicy niemieccy względy czysto moralne 
ludzkie, stawiają na ostatma planio. Jost 
dla nish rzoczą zupełnie obojętną sposob 
zdohywaniu robotników. Ohadzi im tylko 
o to, ażeby mieć tanie i dobre siły robo- 
cze. Jozoli zuń pragną prawidłowej orga- 
mzacy1 pośrodnietwa, to głównie dlatego, 
ażaby płacić za nie taniej, niź dzis, Z tego 
też stanowiska mogą w przyszłości poezy- 
nić zabiegi o zmianę obocnogo atunn rze- 
czy na lepszy 

Dokonana w ostatnich czasach na pro- 
wineyi wybory «do rud miejskich można 
uważuć za porażkę naszą. Stuło się to 
skntkiem aystemn wyborczogo, dzielijwogo 
wyborrów na trzy klasy, stosownie du 
wysokości podatka opłacanego. (ady up. 
ma być wybranych 36, to klasa pierwsza 
wybiera 1$, denga 12, trzocia 6. Dzięki 
temu, w Gnieźnie Żydzi, pomimo że jost 
xch tam tylko przeszlo tysiąc, zdoła prze” 
prowadzić aż siedmiu swoich kandydatów, 


gdy tymezasom Polacy, liczący 13,000, nie 


przeprowad ani jednego nulnego. Ty 
raze katolicy niemocry szli ręku w r 


dopomogło im do porazki Polaków 

Również meświetne są dla ludności pul- 
skiej wyniki wyborów do laby rękodziel= 
niczej poznańskiej, dokonano poraz piorw- 
szy na mocy nowogo prawu. Mianowicie 
wybrano 20 Niemców i tylko A Poluków, 
jako zastępców. Nutomiust w jodnym o= 
kręgu wyborczym, obejmującym m. Pa- 
znan oraz powiaty Wschodnia i Znalia- 
dnio-Poznanski, wybrano samych tylko 
Polaków. 

Język polski nia przestaje hyć przed- 
miotem walk i rozdrażnienie. Zelwanie pol- 
akie w Huli nad Szprewą, policya rozw igala 
na toj zasadzie, że zobreniabradowali po pul- 
sku, Policyu tym razem postąpili will 
okólnika byłego ministra leekego, letóry 
nakazał rozwiązywanie zgromadzeń pnl- 
skich z tego jedynie względu, że jost brak 
urzędmków  polieyjnych, rozumioją 
po polsku. Pokrzywdzom wniesli ża: 
nie do najwyższego trybunnu udmini- 
stracyjnego, który w wyroku swoim po- 
daje następujące motywy: Polieya istnir= 
je dla potrzeb stowarzyszen, nie stowa- 
rzyszenia dla polieyi. Jeżeh wigo sip ngu 
madzenia polskie, powinni być polieytnei, 
rozumiejący po polska. 

Walka z językiem polskim rozpostaria 
się ne wszystkich polach życie społowzne- 
go, a nawet docierać zaczyna do zakątków 
i dziedzin prywatnych. Trndno tutaj wy- 
szezcgólniać te liczne zatargii szykany, 
zdarzujące się codziennie na każdym ken- 
ka. Zazunczyć tylko możemy parę chara- 
kterystyezniejszych. Tak xp. władze wy- 
stypiły ostro przeciwko aptekarzom Pola- 
kom. Tym, którzy w ostatnich czaszeli 
nabyli apteki, wzbroniono umieszczania 
na szylduch napisów polskieh abok me- 
mieckich. Niedość tego. Podczas rowizyi 
uptek w różnych powiatach ponsuwano 
napisy polskie, nmieszezone obok niemiu- 
ekich, na pudelkach, etykietach itl. Tego 
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rodzaju szykana wywolłala oburzenie na- 
wet śród aptekarzy niemieckich. Oto eo 
pisze Apotheke-Ztg, organ związku apte- 
karzy w Prusach (liczący przeszło 2,000 
członków: „Tendno poprostu uwiorzyć do- 
niesieniom dzienników w tej sprawie. 
Gdzie nieznujamość języka niemieckiogo 
śród ludnosci wymaga nmioszczania na- 
pisów i oznaczeń polskich obok niemie- 
ckich, tam, bez względu un to, czy upte- 
kara jest Polakiem, czy Niemcem, nalezy 
je mmieszczuć. Ani względy pobtyczne, ani 
tom bardziej interes, nie mogą w tej apra- 
wie decydować. Tu rozstrzygający musi 
być jedynie potrzeba publiczności” Wre- 
szcie jeszcze jeden fukt znamienny: Za- 
rząd tramwajów elektrycznych w Pozna- 
niu, zgodnie z uchwałą zebrania (w końcu 


listopada), pousuwal wszystkie napisy 
polskie w wagonach. i , 
Mamy do zanotówania jeszcze jedem 


fakt smutny. W Poznaniu i na prowin- 
eyi śród urzędników pocztowych znaczną 
liczbe stanowią Polacy. Otóż oznujmio- 
no im niedawno, 1% od 1-go kwietnia ma- 
ją być przeniesieni do prowincyj zacho- 
dnich. Jest to jeden z niezliczonych ata- 
ków hakatyzmu. Alo i on w ostatnich cza- 
sach musi odpierać ataki ze strony swych 
współbraci, Coraz częściej bowiem pewien 
odłam prasy niemieckiej krytykuje dzia- 
łalność tej organizacji, nie ze stanowiska 
ucznć Indzkich, lecz te samej germani- 
zacyj, juk to już mielismy nieraz sposobność 
zaznaczyć, Hakatyści, mezrażoni jednak tą 
krytyką, prowadzą swe dzieło wytrwale 
w dalszym ciągu. Oto niedawno rzucili się 
gwaltuwnie na Towarzystwo pomocy nau- 
kowej imienia Karola Marcinkowskiego. 
Prasa hakutystyczna utrzymuje, iż insty- 
tucyu ta Jost bardzo mebezpiecznym czyn- 
nikiem dla niemezyny, Wytworzyła ona 
polaki stun średni, stypendyści zaš jej 
sy podobno najzagorzalezymi agitatorami 
polszczyzny 

Poznań w ostutnich czasach zaczyna 
Baczorze się troszczyć o zdrowie fizyczne 
i moralne społoczoństwa. Towarzystwo 
zwalczania gry hazardowej ma nw celu 
przeciwdziałanie strasznej chorobie, która 
największe czyni spustoszonia w aforachi 
intoligoncyi, zwłaszcza ziemiańskiej. Po- 
trzoba zaś ratnnku zdrowia fizycznego 
gagrożonego gruźlicy, wywołała zubiegi 
ubiorowe, zorganizowane. Jak wiadome, 
istnieje już Tawarzystwo przeciwgruźli- 
uze. Obecmu zaś wydzial poznańskiego 
zakładu ubiezpieczeń od starości nehwalił 
przoznaczyć 400,000 marck na utworzonie 
w Księstwie Poznańskiem zakładu dla au- 
chotników, w ktorym znajdzie pomiesz- 
czenie 100 mężczyzn. Ta troskliwości dzia. 
lulność spoleczna jest objawom bardzo 
chwalebnym i pocieszającym; ale zarazem 
bardzo smutnem świadectwem rozwoju 
tej strasznej choroby, której pastwą pa- 
dają aszezególnie warstwy ludności ubo- 
giej i pracującej. 

W związku z hygieną pozostaja także 
rzeźnia miejska w Poznanin, która urzą- 
dzona będzie według najnowszych wyma- 
gan techniki. Koszty ogólne budynków, 
maszyn 1 wszolkieh nrządzoń, wynoszą 
dwa i pul miliona marek Z chwilą gdy 
ou powstanie, wazysey rzeźniey z Pa- 

b znania i przedmieść zobowiązani będą do 
biciu bydła w niej tylko wyłącznie. W ra- 

zio neltylenia się od tego warunku grozi 
im kara surowa. 

Staraniem miejscowej Izby rolniczej, 
między 7a 12 czerwca r. b. adbędzie się 
w Poznaniu wystawa rolnicza. Między m- 
nemi ma być bardzo ciekawy i pouczający 
dział zastosowanie elektryczności do ce- 
lów rolmetwa, Wogóle zadaniem wystawy 

będzi wykazanie nietylko obecnych wi- 
rnnków konomicznych rolnictwa, lecz 
także wszelkiego rodzaju postępów w tej 
dziedzinie. et. 
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Drożyzna węgli we Franeyl. - Wstrzymanie wielu 
fabryk. — Spekulucye piekarskie. - raw po- 
litycznycl: zakończenie procesu o zdradę stanu, 


nowe objawy zgodności francu 
Wyjnzd Qchotmków francuskich do Tri 
Pomoc stowarzyszeń kobiecych 


botylko Warszawa przochadzi obo- 
(cnie przesilenie węglowe. I w Pa- 
yżn daje się we znaki zwyżka cen, 
w okolicach zaś Tsyonu poprostu brak we- 
gli. Przyczyny sq rozmaite. Jedną z naj- 
bardziej uchw h jest hczrobucie gór- 
ników w Saint Etienne, które posiada pra- 
wie że uujbopataze wo Francyi kopalnio. 
Minister Baudin, zugadnięty przez które- 
goń z posłów, dodal inng: zbyt wiolkio za 
potrzebowamo z powodu zimna i robót 
przy wystawie, a także w części z powodu 
wojny transwalakiej 

Zauważono jednak, że bezrobocie i za- 
potrzehowanio wywołały awyżkę cen tyl- 
ko o jedu} ósmy, w kopalniach bowiem 
tonna wegh, za którą płacono w rokn ze- 
szłym 25 tranków, kosztuje dziś 30. Tym- 
czasem publiczność płaci w niektórych 
miastach więcej, niż dwa razy tyle, co 
w r. 1898. Dokumenty urzędowe, z których 
czerpieiny dane, podają nawet jako ma- 
ksymuliy cyfrę zwiększenia ceny węgli 
zwyżkę 140 ua sto! 

Skyd to pochodzi? Poprostu wyszruho- 
h ceny spoknlunci i pośrednicy, wyzy- 
e popyt i utrudniony nieco przez bez- 
rohacje wytwótrezość, Zarzucano zjadliwie 
ministrowi, że choć należy do partyi so- 
syalistycznej, roszczącoj sobie pretensye 
do wszechwiedzy w dziedzinie ókonomii, 
we wspomniał ani słówkiem o tym gló- 
wnym czynniku. 

Najdotkliwiej nęka ten stan bieduków: 
nietylko że marzną, ale nadto apokulacyn 
pozbawia ich także rhleba. Wskutek po- 
drożoniz węgli, a często niemal ich braku, 
kilkanaście fabryk w okolicy Lyonu 
wstrzymało pracę. 
nęła w Onieux fabryka stali, zatru- 
dniająca 1,450 osób. W takiej samej fu- 
bryce w Chambon-Feugerolles z 700 robo- 


tmków pracuje tylko 450. W. Saint Julien | 


zamkniyto gisermę i odprawiano 180 ro- 
botników, w szklarni Swint Romain le 
Puy zgasł jeden piec. W Chazellce-sur- 
Lyon wstrzymała praeę fabryka kapalu- 
szy, zatradniająca 400 ludzi, w Iive-de- 
Gier szklarnie Richarme'a odprawiły 1,100 
pracowników. Szereg innych zakludów fa- 
brycznych zapowiada zawieszenie robót... 

Ministerynm otworzyło dostęp węglowi 
angielskiemu, towarzystwo zań kolejowe 
parysko-lyońsko-marsylskie zniżyło o pięć 
franków przewóz każdej tonny. U podstaw 
jednak złe nie zostało dotkniętem. 

Spekulacya dosięgła i chleba. W bieżą- 
cym rokn nrodzaj we Francyi był weale 
dobry. mimu to cena chleba podskoczyła 
w niektórych dzielnicach Paryża. Dwa ki- 
logramy mają kosztować według taksy 
miejskiej 60 centymów, kosztują 70 i 75. 
W sprawio tej dwa towarzystwa kobiece, 
„L'amólioration du sort de la femme et la 
revendication do ses droits,” jako też 
„L'ógahte* wystosowały do rady micjakiuj 
w Paryżn odezwę, domagującą się uragu- 
Jowanie nienermalnych stosunków. 7 

Takie są główne troski i zmartwi 
warstw uboższych. 

W świecie politycznym najważniejszom 
zdarzeniem jest zakonczenie procesu na- 
cyonalistów, rojalistów i untisemitów, 
Driesięć lat wygname dla Dóroniode'a 
i Buffeta, przewódców dwóch pserwszych 
grup, dziesięć lat więzieniu dla Guórina— 
oto wyroki, w istacie nieprzerażujące swą 
surowością, zwłaszcza że skazańców spot- 
ka wnet ulaskawienie. Własciwie mówiąc, 


ma 


caly proces był porażką rządu. W ystąpio- 
no w dniu otwarcia trybunału z tak cięż- 
kimi i licznymi zarzutami, iż zdawało się, 
żo jeśli nie kat, to przynajmniej Gujana 
i Nowa Kaledonia wybiorą sutą dziesięci- 
ne z podsąduych. Tymczasem okazało się, 
że zapał agentów policyjnych wpłynął nie- 
zwyklo na ich fantazyę i że im glównia 
należy przypisać utworzenie nieuknutego 
nigdy spisku. 

Nie znaczy to wcale, ażoby we Francyi 
pewne stronnictwa nio pracowały nad 
przywróceniem monarchii, ale są ono za- 
nadto zręczne, aby dać się złapać na ja- 
wnym uczynku. 

Bądź co bądź, Fruncyn nie ma już na 
razie żadnej sprawy, nurtującoj ją jak on- 
gi sprawa Droyfusu, alba pachłaniajcoj 
działalność cułój korporacyi politycznej, 
jak świeżo skończony proces. Ci też, co 
patrzą głęlioj, doradzają jak nujprędsza 
awrócenio się ku pilnym a zalegającym 
już odduwia reformom apołocznym. Pósoł 
Ludwik Puseh wola: 

„Czas j zeio pomówiś o naszych 
prog refarmae ekonomicznych, 
które w nich wypisaliśmył Czy zapomni: 
my, żo są miliony starców i biadaków, ża 
miliony pracowników pól i miast uginają 
się pod ciężarem niesprawiodliwych po- 
datków, že to piekqro sprawy, które neo- 
czyście przyrzekliśmy zalutwić, ubiogająo 
się o mandaty, oczekują rozstrzygnięcia 
już od ówicrea wioku i że czas byłoby nas 
dxć naszym obietnicom kształt namacalny, 
Nio możomy zwlekać. Jnż od dwudziesta 
miosięcy toczą się obrady Izhy i co wydu- 
ły? DI zymawia honorn nuszych stron- 
nictw republikańskich, dla honoru enloj 
ropubhki winniśmy dokomió zaznaczonych 
przedsięwzięć, zanim ów wiok umierający 


ustąpi miojsea nowemu, rodzijcemu aig.“ 


Inni zalecają w dodatku  niezlomne 
trwanie przy istniejącym gabinocia mini- 
storyulnym i rzeczywiście jak najdłuższa 
jego istnionia jest pożądanem. Objawił 
bowiem bardza wiely encrgii, u to więcej, 
cnergię tę obrócił na dobra krajn. Uspo- 
kojenie Francyi stanowi niespożyty, jogo 
zasługę. 

Zaznaezylom w jednym z lawniejszych 
listów; że w znacznej części dzięki takto- 
wności oheenogo ministeryum stosunki 
Francyj i Niomiec stają się coraz popra- 
wniejsze. I w ostatnich ozas: można hy- 
lo spostrzedz parę objawów tej zmiany, 

Wiadomo, że w czasie provesu Droyfnsa 
prasa francuska nie szezędziła zarzutów 
nieodpowiedniego postępowanin wojsko- 
wym attaches mocarstw, należących do 
trójprzymierza, Najwięcej dostała się 
przedstawiciełowi Niemiec. Wilhelm II 
nic założył przeciw temu nujmniejszogo 
protestu. Gdy dziwiono się tomu powaszu- 
clnio, Petit bleu dał wyjaśnienie, które 
wydawało się wielee prawdopodobnem. 
Poniewnż szpiogowanie Schwarzkoppona 
bylo niemal udowodnionem, Wilhelm L, 
który nigdy podobnych zleceń swemu ofi- 
cerawi nia dawal, mial jakoby uczuć wstręt 
do jego uczynków i postanowił wealo go 
nie bronić 

ilipotezę tę zdaje się atwierdząć zarzą 
dzono od nowego roku przoż coshrza nie- 
mieckiego i jego dwóch sojuszników od- 
wolanie attaches wojskowych z Paryża. 
Oświadczenie napół urzędowe Niomioo po- 
daje za powód „chęć ustrzożenia od wszel- 
kieh miespodzianek dobrych stosunków, 
jakie istnieją dziś między trójprzymie- 
rzem i rzecząpospolitą tranouską.* Gdy 
zniknie nichezpieczeństwo podobnych nie- 
przewidzianych powikłań, zwinięto chwi- 
lowo posady znów będą przywrócone. 

Otóż pama francuskie podnoszą z wiel- 
kiom nznaniem tę docyzyę. „Fruduo o roz- 
tropniejsze postanowienie"|- twierdzą je- 
dnogłośnie, a potom dodają uwagę: Ale 
czy nie jest to dziwnem, że cesarz momia- 
cki uchyla z taką starannością możność 
najmniojszej nawet sprzeczki z Francyq 


Anglii? 
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daśnio w chwili, gdy całemu światu ob- piecznie obdzierać nieszczęśliwe ofiary. 
awis się tak widocznie niemoc wojskowa $ R Oo by robiła ta ogromna banda geazefoia- 
w” - = W" WWIĘ rzów i krętaczów, którzy zręcznym ruchem 
Z tym samym spokojem traktowałapra- | =È  FEJLETON Se | pragną 1Orubli zamienić na 20. 30,100! 
sa inną sprawę, która w innym wypadku PRN" 2" Co by te pasorzyty jadły i piły bez azu- 
moglaby byłu dać powód do dłngich fili- — zę chrajstwa, bez gry w ukcye, place, węgle? 


pik. 

Mianawieio w drodze z Enropy do No- 
wego-Yorkn, na kanale Lu Manche, statki 
niemieckie muszą stale przepływać przy 
podwodnej ławicy Sandettió, przezwanej 
także Onrting. Przedstawia to dnże nie- 
bezpieczeństwo, zwlaszcza dla tak ogrom- 
nych, jakimi są przewozowe okręty towa- 
rzystw niemieckich 

Ponieważ na lawiey Sandettić niema 
weale sygnału, więc Niemcy zwrócili się 
do rządu angielskiego z. żądaniem, aby n. 
mieszczono przy niej statok sygnałowy. 
Anglicy odmówili, twierdząc, że Sandettić 
lezy bliżej Wrancyi, niż Wielkiej Brytanii. 
Lecz 4 rokowania z vlem francuskim 
spełzły na niezam. Wówczas Niamey po- 
stanowiły umiościo tu własny okręt i juz 
w budżecie berlińskim na rok 1900 jest 
przewidzianą na ten eel pozycyn 200,000 
marek. 

Ntalu obecność ukrętn niemieckiego 
o szosnašcie mil morskich od jednego 
z największych portów franenskieli (Dun- 
kiorki) nio może być bardzo milą dla 
Francuzów. Wo też poczyniono starania, 
aby statek umieściln: izbu hundiowu Dun- 
kioski lub Caluisu, z waronkiem, że Niom- 
oy będą płacić pewną zapomogę. W każ- 
dym razio prasa francusku zamiast, jak 
byloby dawniej, bió na gwalt w dzwony, 
rozpatruje rzecz spokojnie i poważnie 

Zresztą i podniecenie przeciw Anglikom 
zmniejsza się. Natomiast IBoerom objawio- 
no uiedawno sympatye bardzo wyraźnie 
Przodowszystkiem w drugioj połowie gru 
dnia wypłynął z Marsylii oddział ochotni- 
ków franeuskich, „Komitet młodzieży * 
staral się wybierać tylko ludzi, którzy juź 
słożyli w wojsku. Wieln taż pomiędzy wy- 

ruwionymi posiudu stopień podoficera. 
Ww oddzinle tym znajduja się także ezto- 
rech poruczników i kapitan, z tych kapi- 
tan i jeden porucznik sy w czynnej sluż- 
bio, trzej inni nalożą do rezerwy, Pod Ta- 
dysmith obejmie nad Francuzami naczel- 
ne dowództwa pułkownik Villebois- Ma- 
rouil, będąey w szoreguch transwalskich 
już od kilku tygodni. 

W parę dni po Bożem Narodzeniu ru- 
szył drugi oddział, złożony z oficerów i pod- 
oficerów, Statek, nu którym płyną, nosi 
nazwę „Natal.“ 

Złuja się, że zostaną zorganizowane jc- 
szcze dalsze grupy ochotników. Tak np. 
w mieście Belfort szykuje się do wyjazdu 
spora gromadka Alzatczyków, którzy słu- 
żyli duwniej w legionie cadzoziemskim. 

Gdy mężczyźni ndują się nn pole bitwy, 
kobiety myślą o rannych. „Association des 
dames tranqaisos" wyprawiło już trzecią 
posylkę do francuskiego szpitala w Joban- 
nesbergu. Zakupiono zu 4,000 fr. zamrożo- 
nogo mleka, kawy i świożyeh jarzyn, zi 
2,000 zas — sztucznych rąk i nóg. Ponie- 
waż zwłaszeza ostatnie podarki będą bar- 
dzo pożąduno w kraju walki, więc stowa- 
rzyszemo zwrócilo się dlo ogółu francuskie- 
go z prośbą, o nowe skladki 

luwe towarzystwo kobiece, „Union des 
femmes du Franco" oddało niedawno na 
okręt pięódziesiąt pakunków, które razem 
zawieraj, wszystkie skludowe części szpi- 
talu polnego. 


PAMIĘTNIK. 
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Koniec czy początek? 


AMOK sprawy tak prostej, jak zwyezaj- 
PAJ. ne dodawanio, zabrala się sofistyka, 

gjktóra dowiodła, że rok 1900 jest nie 
końcem starego, ało początkiem nowego 
wieku. Teżeli ktoś wydaja setną kopiejkę 
z jednogo rubla, ani przy puszeza, 20 wy- 
daje pierwszą z drugiego, którego, być mo- 
że. nie miał. Jeżeli ktoś vozpoczył setny 
rok życiu, również uni się domyśla, że 
przoszedł w drugie stulecie. Tymczasem 
mądrzy lndzio wytłomaczyli nam, że z ro- 
kiem 1900 wkraczamy w wick ÑX. Można 
czać wielki podziw dla glębokieh i subtel- 
nych umysłów, które potrafią zaprzeczyć 
faktom najoczywistszym, mimo to dopóki 
wiok będzie równy stuleciu, a sta lat bę- 
dzie chejmowało sto lat, nic pomieści nam 
się to w głowie, użeby nieskończonych 19 
setek bylo skończonemi 19 setkami. Po- 
nioważ zaś nawot wodług zdrowego roz- 
sqdku na nowo stulecie potrzebujemy czo- 
kać tylko przez rok bieżący, zachadzi więc 
pytanie. co właściwie pobudziło niecierpli- 
wych do przeniesienia tego czasu na ra- 
eliunek bieżącego wieku? O ile zauważy- 
liśmy, nic innego, tylko elięć popisów de- 
klamacyjnych. Bo ta tak przyjemnie 
„otwieruć nową epokę*! Kto nie może te- 
go zrobiś jakimś własnym wielkim czy- 
nom, robi przynajmniej kalendarzem 
Trud nadzwyczaj maly, a efekt uiewątph- 
wy. Ktokolwiek stunio „ua progu XX wic- 
ku,“ mu tak ułatwioną trazeologię, że mo- 
że z dobrym skutkiem wystrzelić w powie- 
trza wszystkie komunaly, jakie krążyły od 
stu lat. Poniewnż nns nie pali tuka gorg- 
czka, więć nie spicszmy się i zaczakijmy 
do 12 godziny w nocy d, 31 grudniu 1900 
roku, kiedy rzoczy wicie skończy się wick 
obecny. 


Walka za spakulacyą. 


Dla nas nie nlegalo to żadnej wątpliwo- 
ści, że śeigani, więzieni, krani spokulan- 
ci, którzy przed kilku laty wytworzyli sza- 
loną grę w akcye, nie pogodzą się kornie 
x losem i wynajdą sobie inny przedmiot 
da hazarda. Tstotnio, wybrali— płace, któ- 
rymi „obracano” z taką samą turyq i z ta- 
kimi samymi kurkołomnymi skutkami, 
juk niogdyś w epoce Wagonów i Lilpo- 
pów. Ale i ten środuk znżył się. Wówczas 
przepowiedzieliśmy, że przyjdzie kolej na 
coś innego. Jakoż na niezmordowanyni 
młynie dyabelskim umieszczono węgiel. 
I znowu powtórzyła się stara historyw ze 
swą wstrętną zaprawą: ceny zaczęly gwal- 
townie podnosić się i spadać z ciągłą 
wszakże dążnością do podwyżki, wykryto 
rozmnite spiski ım szkadę spożywców, 
wreszcie kilku łowców ryb w mętnej wo- 
dzie pociągnięto do odpowiodzialności. 
Wiadomo, że nujzlośliwszo bukteryc po 
pownym cezusie wyczerpują się zo swej 
energii i giną: skutkiem tego nstają cpi- 
demio cholery, dżumy itp. Więc niczalo- 
żnie od środków leczniczych przeciw tego 
rodzaju szwindłom, spekulacya węglowa 
osłalnie sama i przerzuci się do jak 
innej roboty — do enkru, żelitza, chleba, 
może do majątków ziemskiel. Bo to jest 
niezawodnem, że ong próżnować nie będzie 
i spędzona z jednego pola zajmio drugie. 
Za dużo jest między nami ludzi, żyjących 
z gry, huzurdu, obrotów pieniężnych, z te- 
go czegoś, co nie jest pracą, a czasem po- 
zwala wygodnie istnieć, próżnować i bez- 


Te istoty nie dadzą się skrępować, prześli- 
zną się przez wszystkie prawa, rygory, 
rozporządzenia, więc my musimy je utrzy- 
mywać, mnsimy im płacić daniny w pod- 
wyższonych conach najniezbedniejszych 
produktów. Zanurzone pod wadę w jodnem 
miejscu — wypłyną w drngiem, pokonane 
dziś — występują do walki jutro — i talt 
bez końca, dopóki ten lupieżczy ród nie 
wygRśnie. 


Muzyka dzwonów. 


P. Piotr Maszyński rzucił w Kuryerze 
Warszawskim myśl, ażeby w wieży świeżo 
zbudowanego kościoła św. Floryant na 
Pradzo urządzić mechanizm, któryby co- 
dziennio za pomocą stosownio dobranych 
dzwonów wyśpiewywał jakąś melodyę — 
np. „Kto się w opiekę.* Myśl to bardzo 
dobra i w kilka miastach zagranicznych 
została świetnie wykonana. Może najznu- 
komitszą wieżę grzjącą posiada rodzinny 
gród Mozarta, Salzburg, gdzie dwa razy 
na dzień vozbrzmiowa z wioży muzyki 
dzwonów, sprawiając głębokio wrażenia 
i niewymowny urok. Alo tam składa się 
ona z kilku molodyj, wydzwanianych ko- 
lejno pa jednej na raz, przedstawia zatom 
dość znaczną rozmaitość. Gdyby u nas coś 
podobnego miano zaprowadzić na wieży 
św. Ploryana i gdyby się ograniczono do 
jednej pieśni, należałaby wybrać taką, 
któraby posiadała wiolką wurtość artysty- 
cznąą i nie nużyła sluchaozów swem 00- 
dziennem powtarzaniem się, a praytom od- 
powiadała naturze dźwięku dzwonów. Mule 
np. wszelkie melodyc szerokie nie nadają 
się do meh zupolnie. Która z pieśni byla- 
by na ten cel najwłaściwszą, — nie roz- 
strzygumy. Zaloeuny tylko oględność, 
ażeby nic stworzyć coš takiego, co nio 
będzie wywoływało wzruszeń urtystycz- 
nych. 

Przyczyna powodzenia oszustw. 


Niojodnego z czytelników gazot dziwi, 
zapownie częste i dłagio, nieraz całomi la- 
tami tewujące osznstwa, których otiatą pa- 
du zarówno lud, jak klaay oświecone. Żdu- 
miewuj jest np. sztuka zlodziejskau ze 
zgubioną rzekomo portmonetky, zapomocą 
której rzezimieszkowie wydziorają pienią- 
dze prostuczkom i dotąd jeszeze znajdnji 
latwowiernych. Podobnioż rzoez się ma 
z mniemanymi skarbami, taniemi pożycz- 
kamı, propozycyami kupna placów za wy- 
soką cenę i iniemi wędkami, któro oszi- 
ści rzncają do nas z Hiszpanii, Erancyi, 
Niemiec i Amoryki i zawsze złapią na nie 
kilka lub kilkanaście nieopatrznych ryb, 
Dlaczego ten połów odbywa się u. nns tak 
częsta i tak obficie? Ony my jestaśmy wy- 
jątkowo.. naiwni? Być moża, ala zdaja 
nam się, że główni, przyczyną jest tu nio- 
amiernie słabo rozwinięte w społeczeń- 
stwie czytelnictwo pism peryodycznych. 
Jnż nietylko lud wiejski, ale ofieyaliśei 
folwarczni, dzierżawcy, młynkrze, - 
mieślnicy, małomieszczanio rodzą się i 
miertją, nie przeczytawszy w życiu ani je- 
dnego numeru gazety, a nie rzadko spot- 
kuć można tego rodzaju wypadki śród 
warstw znacznie wyżej położonych. Rzecz 
naturalna, te istoty, zamknięta w swoj 
mewiadomości, nie korzystają z doświad 
czeń 1 przestróg eudzych, ogluszanych w 
prasie, lecz muszą przechodzić i wyrabiać 
solio własne. Nie bierzemy miary z naro- 
dów wiclkieb, wystarczą do porównania 
np. Czeehy: tam „ryeerze przemysłu” nie 
mogą tak łapać Indzi w sidła, bo każdy ich 
podstęp jest natychmiast w dziennikach 
ogłaszany i w całem spoleczrństwie znany, 
Bo ogól czyta. 
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Etyka i przepisy. 

Urzędnik stacyi towarowej kolei Wio- 
dońskiej, chcąc hyć gorliwym w wykona- 
niu swej służby, pojechał na miejsce pracy 
i tam wyskoczył z pociągu, zwalniającego 
rnch. Nieszczęścia mieć chciało, że nicho- 
rak uderzył o słup tolegraficzny i na- 
stępnie upadł pod koła, ktoro mu obcięły 
abio nogi. W takim stanie zawieziono go 
do szpitala. Tam pozostal nia na warun- 
kach prostego robotnika, tj. nie w sali, 
w której unrioszczaj:;, chorych bozdom- 
nych, znalezionych na ulicy, lecz w jakimś 
kącie lepszym. Podczas ki i urzędnik 
ten stracil żonę i dziecko. Pozostały mu 
jednak jeszcze drugie dziocko i matka, 
których byl opiakunem. Zarząd kolojowy, 
trzymając się litery swych przepisów, wy- 
kreślił tego człowioka z listy pracowni- 
ków, „jako nieprzychodzącego na slnżbę 
od czterceh miesięcy.“ Oczywiście nie ma- 
jac nóg, przyjść nie mógł, więc tylka li- 
ktownie prosił o pomoe. Zarząd kolei 
w drodze łaski wyznaczył mu zapomogę 
jednorazową w sumie 112 rb. 50 kop., (j 
czwartą część ponayi rocznej. Na drugą 
prośbę o zwrot kosztów szpitalnych odpo- 
wiedział odmownie. Czy zarząd kolei jest 
w porządku:—Woedług swych przopisów — 
najzupelniej. Urzędnik stracił zdolność do 
pracy wprawdzie na stanowisku, ale „z wła- 
nej winy.“ Po co wyskakiwał? Mógł na- 
wet me Joeliać, lecz przyjść pieszo, zi spó- 
źmienie najwyżej ukaranoby go grzy wun- 
mi lub grożbą wydalenia. Po co się leczył 
w lepszym kącie szpitalnym? Koloj wo- 
dlug swych przepisów nie jest obowiąza- 
na oplacać „nadzwyczajnych“ kosztów 
szpitalnych. Stalo się tedy zadość prawn, 
ule nie zadość uczteiam ludzkim. Przod- 
siębiorstwo tinansowe porusza się i rozwi- 
ja dzięki właśnie temu mrowiu, które na 
mózg, nerwy, sorce i duszę. Za mięśnie 
zużyto, za nerwy poszarpane, zau onergię 
słarganą naloży się im coś więcej, niż za- 
płata monetą. Niewątpliwie w rubryce 
rozchodów kolei, nogi urzędnika, obcięte 
kołami pociągu, były warte tylko 112 rb 
50 kop., tj. mniej, niż np. w parowozio 
zepsuty popielnik albo kocioł. Alo właści- 
viel nóg obriętych mógł mieć jeszcze in- 
ną wartość, nicotaksowaną w wydziale 
buchhalteryjnym. Toj wartości jednak 
zarzęył kolei nie zna, bo nie posiada tak 
księgi, w której prowadzonoby rachunki, 
etyczne. E 


Kilka pytań 


Niedawno grono artystów z p. Wojcie: 
chem (jersonem na czele awrócilo się da 
odnośnych sfor z prośbą o wyznaczenie 
warszawskiej kolonii artystycznej oddzicl- 
nego miejsca na wystawie paryskiej. Po 
otrzymaniu odpowiedzi przychylnej to sa- 
mo grono zawiadomiło artystów o zapu- 
dłej docyzyi i ogłosiło termin oraz warun- 
ki przyjmowania obrazów i rzeźb ua rze- 
czonij wystawę. Artyści warszawscy i łódz- 
cy, jakkolwiek sami nie wybierali z po- 
$róil siebie owej komisyi, oraz da sądzenia 
dzivł swoich nie npoważniali, w oznaczo- 
nym terminio nadesłali je. Z tych część 
przez sędziów, z przewodniczącym p. Ger- 
sonem na czele, nosta wybrana na wy- 
atawę. Proteatów ze strany „odrzuconyeli,“ 
adajo się, nie bylo. Naraz po paru tygo- 
dniach, bez wszelkiego uprzedniego zawindo- 
mieniu, oglosila komiaya artystom, że z po- 
wodu nszeznplenia miejsca część dzieł do 
Paryżw wysłana nie będzie, ża więc z nich 
pewne (tn następował spis) przyjęto hyć 
nio mogą. Na nawym indoksie znalazly się 
bodaj żo najlepsze i najciekawsze zo 
wszystkie nadesłanych prac. Woboc toj 
samowoli, araz wobee fuktu, że kwestya 
tu obchodzi spoleezeństwo, które pragnę- 
loby niezawodnio pokazać sztukę polską 
szerszemu światn, pozwalamy sabio zadać 
komisyi rzeczoznawców kilka pytuń. Po- 
pierwsze: na jakiej zasadzie grono arty- 
ataw, może ludz dobrej woli, leez ty 


ludzi pewnej katogoryi, pewnego określo- 
nego rodzaju zajęcia, a więc uiepozlawio- 
nych właściwej każdemu stanowi zawi- 
śei zawodowój, zajęło się sprawą repre- 
zentacyi sztuki polskiej na turnieju mię- 
dzynurodowym, boz upoważnionia inte- 
resowanych? Powtóre: dlaczego nadesła- 
no dziuła nie zostały wystawione na 
widok pubhczny, aby w tym przedmio- 
cie mogli zabrać głos artyści, inteligentna 
publiczność, oraz krytycy?  Potrzoci 
czego po otrzymanin wiadomości 0 us: 
plenin miejsca komsya nie porozumiala 
się z wystawcami, ja prace wybrać na- 
leży? Poeczwarte wreszcie: dlaczego zatrzy- 
mano utwory artystów, o których wiemy, 
że nigdy nie podnieśli się po nad poziom 
średni, a natomiast odrzucono inne, war- 
tosci pierwszorzędnej? Dlaczego zastawio- 
no płótna Klopfera, Słupskiego, Gażyczo- 
wej, dlaczego ogrom micjsra na wystawie 
ma zająć wielki rozmiarami, lecz mały 
wartości) „Kazimierz Odnowiciel* p, Ger- 
sona *), a natomiast odrzneono dzieło, jo- 
dnogłośnie uznane za niepospolite przez 
ńrtystów i krytykę: „Żyd wieczny tułucz* 
Hirszberga, nagrodzone przed parn laty na 
konknrsie warszawskim oraz bardza przy- 
chylnie przyjęte w Monachium, „Knry* 
Pawła Itosena, doskonaly portret Kryszia- 
łowieza, niczmiernie ciekawy „Poranok* 
Pilichowskiego, bardzo pochlebnie oec- 
niona przecz sumą komisyę „Modlitwa,* 
czy też studyum Ilersteina itd.” Jesli bo- 
wiem miejsce było tak drogie, dlaczegóż 
niektórzy artyści, jak np. sam przewodni- 
czący, wysylają po dwa płótna na wy- 
stawę? 
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SPRAWOZDANIE 
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Wliteraturze naszej ostatnich lat ob- 
SZ. jawi] się bardzo wyrażnie ilościo- 
Awy i jakościowy wzrost poczyi. 
Nie możemy tu badać przyczyn tego zja- 
wiska, zaznaczamy tylko fakt wzmożenia 
się płodności w tej dziodzinio pišmiennic- 
twa i wystąpienia w nicj grona nowych 
talentów wysokiej miary. Niezależnie te- 
dy od powodu pamiątkowego, w samym 
obecnym stanie literatury naszej tkwiła 
pobudka do ogloszenia konkursu na utwór 
pootycki, którą odeznł i w darze 500 rubli 
wyraził bezimienny ofiarodawca. 
Bardzo liczny udział zapaśników w tym 
pięknym turnieju nietylko stwierdza po- 
wyższą uwagę, alo pozwala nam poniekąd 
z ich prac wyprowadzić ogólniejsza wnio- 
i o naszej ahecnej twórczości pavtyc- 
j. Dw zególnie jej znamiona wystą- 
piły silnie: przewaga liryki nad innymi ro- 
dzajami oraz głęboki wplyw Sławackiego. 
Obie te cechy tłomacz; się bardzo dobrze 
nastrojem społeczeństwa i godzą się zo 
spostrzeżeninmi, jakie nam nasuwa obraz 
poezyi polskiej bieżącego okresu. Uhociaż 
w niektórych uadosłanych utworach zan- 
ważyć można mniejsze lub większe powi- 
nowactwo z dzielami naszych i obeych mi- 
strzów, bezpośredni lub pośredni rodowód 
innych od mnzy Słowackiego njawnia się 
najczęściej zarówno w pomysłach, jak 
w środkach artystywznych, a nawet poje- 
dynczych wyrażeniach. Zapatrzenie się na 
ten wzór bylo również prawdopadobni, 
przyczyn), że w galeryi najlepszych poe- 
matów konkursawych zwykle spotykamy 
świetny koloryt, a wyjątkowo doskonały 
rysunek. 
Po wycofaniu rękopisów: „Zdzisław,“ 
„Chrzest Litwy,“ „egonda” i „Iteforma- 
tor,* oraz pa nsunięcin „Baśni nadwiślań- 


2) W ostntniej elnrili dowiadujemy się, że p. G. 
płótno to ma wycofać, 


skiej“ i „Sylwetki mieszczańskiej,* jako 
podpisanych nazwiskami autorów, oraz 
Romanan morza,“ jako nieodpowiadaj;cego 
warnnkom konkursu rozmiarami, pozosta- 
ło nam 93 prac. Nie przedstawiały one na- 
turalnis materyału równomiernego w swaj 
wartości artystycznej, lecz wypełniały 
bardzo szeroką skalę, począwszy od ro- 
bót mieadolnych, a skończywszy na u- 
tworach znakomitych. Nie mogąc w tre- 
ściwem sprawozdanin nwydatnió wszyst- 
kich stopni tej skali, zawrzemy ją w trzech 
grupach. Do pierwszoj należą pracu naj- 
slabsze: „Stach Wirski,* „Sen tatrzański," 
„Gwiazda półnoena,* „Upadek Bolosława 


Śmiałogo,* „Pod Lipskiem," „Z ziomi 
mazurskiej,” „Z przeszłości,  „Indoga,* 


„Fantazya, „Przed ślabom,* „Bål,“ „Noo 
dwóch wieków,” „U źródeł Wisły,” „Wał- 
ka ducha," „Wracające fale,” „Moja lira,! 
„Sen Szlązaka,* „Cztery pory raku,” „Po- 
onez,“ „Pan Tadeusz i Zosin," „DO. M." 


„Z przeszlosci,” „Concordia „Tam do 
końca * „Z Golonny," „Pieniądz 
i lira," raca, oszczędność...*, „Pun na 


Asrodzku.* „Dwie ofiary," „Sen,“ „Los 
człowieku,* „Dyabeł w Krakowie,“ „Kon- 
kurs,“ „Marzyciel i świat," „Do przyjacie= 
la,“ „Duot,“ , Męczennicey,* „Na pikiecie,* 
Lech,” „bDziadok,* „Piorwotni," ,Polonoz 
As dur,*—oraz lepsze od poprzednich: „bzy 
i uśmiechy,* „Bolesław Chrobry," „Mój pa- 
„Logos,“ „Z dziejów duszy,” „Noo 
iętojanska nad Niemnem,“ „Mojoj mat- 
co,” a północna.“ „SŚród burzliwych 
fal,* „Vorbum nobile," „Zofia,“  „Piośń 
ziom,“ „Złączoneideały.* Pierwszy szereg 
tej grupy nio odpowiada najskromniej- 
szym wymaganiom literackim, a często 
uawoct gramatycznym i stylistycznym; 
drugi wznosi się wyżej, ule nie dosięga toj 
miary, którą trzymać winion najmniejszy 
talont poutyeki, 

Grupa draga obojmuje utwory, które 
posiadają tę miarę, alo za małą, ażuby onu 
mogli podnieść jo po nad poziom powszu- 
dniodci, „K. lsyszezyński* jest dość au- 
chym, prawie kronikurskim opisom dzio- 
ów znanego niodowiarka. „Dla matki" —to 
zgrabnie wicorszowana kartka historyczna. 
„Kabędzia pieśń* zawiora wynurzenia 
starca, który po dłagolotniej nioobecności 

rócił do miejsca rodzinnego, gdzie spoty- 
ka nowo widoki i wskrzeszu dawne waspo- 
mnieniu, n wszystko to opowiada dość po- 
toczyście, locz nieraz balumutnic. „Gu- 
staw* w postariach alegorycznych wy- 
powiada zucno diyżności autorn wiorsza- 
mi viężkimi i mozalnie dobieranymi, 
„Ananka* rozsnuwa dlugie pasmo ilo- 
szczęśliwej miłości w wierszach proton- 
syonalnych,. nieoddychających szezorościi, 
nezucia, chociaż tu i owdzie dźwięcznych. 
„Kazia* jest romansem studenckim, na- 
kruślonym dość żywo i barwnie, ala w 
ści swej błalym. „Z wędrówki limika“ 
płyną tony rzewne, więnej wszakże pocz- 
ciwo, niż urtystyczno. „Powódź,“ rzecz na- 
pisana gładko, poprawnie, alo rozwloklo, 
„Świetlana, pocmat fantastyczny, jest 
ównioż staranny, naśladującą ton 
kiego. „Nad Bugiem* zdradza ton- 
że sam wpływ — Beniowskiego, bez wy- 
boczeń ironicznych. „Posąg Wajdeloty" — 
w nastroju szlachetny, w chęciach zaeny, 
w wykanimu licznom akuzami językowe- 
mi uszkodzony. W „Smierci” (godło „Wy- 
zwolenie*), będącej spowaodziy kobiety 
przod księdzom papierowym, którego ana 
łatwo pokonywa, słowa ag większe od my- 
li, a uczucia retoryczne; pojedyncze ustę- 
py ładne. W „Porzuconoj* szatany cisku- 
Ja do ognia jakieś grzeszne dusze. Nastę- 
pnie skurzy się jakaś dziewczyna nicokro+ 
ślona ani w swym charakterze, ani w pray- 
czynach boleści. Krótkie opisy przeplatane 
s pieśniami nienchwytnogo wątku. S4 u- 
lamki barwne, piękne, ule całość mglista, 
„Nad Pilicq* wierszum gladkim, locz mo- 
notonnym opowiada żale 1 tęsknoty dwu 
aere przoz zły los rozdzielonych. „SŃpo- 
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wiedź* kobioty, która zabila matkę 1 wia- 
zołomnega kochanka, przed księdzem nie- 
zdolnym zdjąć z jej duszy ciężaru wspo- 
mnień, mu duża uczneia, przelanego w 
wiorszo gladkio. „Oudownym skrzypkom” 
kaze autorka wyśpiewywać w zręcznych 
rymach wspomnionia miłosno— ogólniko- 
we, nieokroślone, rozwiewne. „Czyja wi- 
na“ — to prosto, bez kunsztu opowiedzia- 
ma historya miłości i zemsty młodzieńcn, 
który zabił hrabiego, nwodziciela kochanej 
dziewczyny. „Bubumia* jest miłą, ale zwy- 
ezujną gawędy staruszki o bolesnych wy- 
padkuch przeszłości. 

„Śmierć” (godło „Wytanida*). Jest to 
wylew żalu i rozpaczy bohutera po zgonie 
matki. Teżeli tę treść weźmiemy w zna- 
czemu prostem, to gwałtowne wybuchy 
i zbyć dosadne wyrażenia wydadzą nam 
się w wiolu momentach przesadne i szta- 
cznie nadrabiane; jeżeli zaś ją pojmiemy 
w znaczeniu przenośnem, to za dużo znaj- 
dziemy wplocionych w nią wrażcń utrwa- 
lonych w zmysłach W pierwszym wypad- 
ku cznjómy brak głębokiej prostoty, w drn- 
gim — ideowego wzniesionia. Skutkiem 
togo nmysł czytelnika częściej nuży się, 
niż podnieca, zwluszcza że w potarganym 
wątku nic może odszukać nici przewodniej 
Slownik autora posiada dużo wyrazów ail- 
nych, niernz zu silnych, dnżo talcżo no- 
wych, nic zawsze 82 iwych (szyd, ję 
ma, życie buja się bujnom i 
Wierszowanie wogóle kunsztowne, w s 
gółach zbyt swobodna i naciągane (H 
jj — anioł, chłoszcza — ostrzo, cześć ci — 
pieśni itp.) 

Praca tu przeprowadza nia do trzecioj 
grupy, do utworów nietylko względnia 
najlopszych, ale stanowiących jnż cenne 
nabytki literatury 

„Księga milości* nio stanowi jednogo 
permeia lecz 32 piosni erotyczne w stylu 

Icinogo. Wiążą się nne zownętrznie przez 
to, 20 wyplywują z tego samego serea 
i zwrócone są do toj samej oblubienicy. 
Jest to więc jak głyby monolog zachwy 
conego i roztęsknionego kochanka, pocięty 
na cztórostrofowo urywki, za malo nroz- 
maicone. Forma ieh zegeznn, niektórych 
wytworni. 

„Kutrymowia.* Glówna wartość lego u- 
tworn spoczywa w jogo osnowie — praw- 
dziwej, dramatycznej, głęboko wzruszające 
coj. Natomiast środki urtystyczno 5h 
tak prosto i skromne, żo wystarczychy mo- 
gly zaledwio w dawnych okresuch litera- 
tury. 

„Ostatnio kavtki* są opowieścią babki 
© wiedolach kilku pokolen jodnej rodziny, 
jak gdyby dziedzieznie spełniających twar- 
dy wyrok loan. Razi tn nagromadzenie 
Wzruszoń jednorodnych, potrącanie wciąż 
jednej struny, co zresztą usprawiedliwia 
wię poniekąd nnatrojom ducha staruszki, 
zatopionej w modlitwie i wspomnieniach 
familijnych. Język gładki i jasny. 

„Noe Świętojańska” jest utworem nic- 
Alokształconym, nlo znać w nim dotlenięcie 
prawdziwego talentu. Jogo kontury, słabo 
zaznaczone, ustawicznie zacierają Się: an- 
miast jodnego obrazu z wyrazistym ry- 
sunkiem widzimy szereg obrazków ni- 
kłych, wzajem się zaslaniających n Jnżnie 
związanych. Ale ich barwy sq żywo, język 
giętki i zaraznm malowniczy, tn i owdzio 
polyskujący blaskiem oryginalnych wyra- 
żeń. Jest to migotliwa tkanka maurzoń, 
tzugonych na tlo nocy świętojuńskiej, zbyt 
Yuchomych i nieujętych, lecz nkladających 
się nieruz we wdzięczne widoki. 

„Powrót.* T tu wątek pomysłn rozwi: 
się w mgłuch. Przesuwasię jukis cień uty- 
skujący, cierpiący, rozczarowany, który 
żródło awych bólów zusłonił tajemnicą. 
Ton bady cioń Manfrodu po zagadkowej 
wędrówco powraca do gniazda rodzinnego, 
Da któro wylowa potol gorzkich żalów. 

ivje wszakże od niego chłód sztucznego 
nastrojn. Wiersz ładny, czasem bardzo 


kunsztowny, pełen nowotworów języka- : 
wych. 

„Wyzwolenie.* Brzmi tu podniośle głos 

myśli wyzwolonej z więzów życiu społecz- 
uego 1 fizyeznego wraz z pozdrowieniem 
natury w dncehn Skelleyowskim. Pojedyn- 
cze tony i zwroty tego glosu, dotykające 
rozmaitych przedmiotów (cnoty, zdawko- 
j zasługi, modlitwy, mlodości itd.),dźwi;- 
zą pięknin i rozumnie, są wszakże zbyt 
od siebie oderwane. Jest to molodya bez 
końca, którą można przerwać tam, gdzie 
zostala przecięta lnb też ciągnąć dalej, jest 
to filozoficzna poczyna lnb poetyczna filozo- 
fia, dumająca w podniebiu nad rozmnitemi 
zagadnieniami życia. 

„Przez tajgi“ Opisy dzikiej matury wy- 
pełniają y utworu. Przopływa przezeń 
stramień rzewnega nezucia, może nie zbyt 
głęboki i nie dość pory waj: 

„Oblękanym* nazwał tłnm marzyciela, 
który wzięty dziuckiom z chaty da dworu, 
dojrzawszy, nozuł pragnienie obdzielenin 
swem czystom i porącem sercem tej ng- 
dzy, któru go zrodziła i nawrócenia tego 
zbytku, który mn obmiera. Przy tem 
otwierauin dusz grubych i piętnowaniu ze- 
psutych prześladował go eągle zawód, któ 
ry mn rozbil w gruzy gmach „dążoń i wic- 
rzeń.* Ogólną mysl swoją zamknął antar 
w wyrażeniu Miekiew. „ręce walczące 
za lnd sam lnd poobeina,* w formie zaś 
awegu utworu wzoro się na Ślowackim. 

„Trzciny“ wyodrębniają się odmienną 
treścią, gdyż ich bohater parhodzi ze świa- 
ta służby hinrowej. Cheim być niengiętym 
dębem, n konieczności życia yniły go 
giętką trzciną. Autor opowiadu tę prze- 
mianę ze łzawą ironią, w oktawach prawi- 
dłowych, wyrzeżbionych boz zarzutu. 


Wszak ten pzześciguie, teu wrogów obali, 
Kto zamiast marzoń kłaść milowe buty, 
Na drogę życia będzie ostro kuty. 


„A tej smntnej ziemi* opowiada poeta 
wędrówkę Chryatnaa, zasmuconego hole- 
snym widokiem niedoli, która bhnjnio roz- 
rosla się po świecie, chociaż nad nim czu- 
wal krzyż, & jogo ramiona powinny były 
rzucać na życie lndzkie smugi światlu, 
nie pasy cieni lu ntworach 


Jak w wieł 
konkursowych i w tym lepszem jost ma- 
lowanio od rysunku, którogo linio giną 
i plączą się. Wiersz lamie się twardo i skrę- 
ca zawilo, ule jest energiczny a w wielu 
ustępach brzmi niezwykłą mocą. 


„Na wyspie” jest utworem, który pomi- 
mo usterek nderza świeżą siłą i urokiem. 
7 fantastycznej wyspy wyrywa się młoda 
drużyna, która pod przewodnictwem pło- 
miennego pieśniarza Dejmona, płynio 
przez morze do lądów, gdzie jej świta za- 
ran doskonalszego życia. Taka jednak 
w tej opowieści panuje nieoznauczonodó 
miejsca i osób, że można nujroz i 
domysłumi odpowiedzioć na py co 
mają wyobrażać ta lądy ita wyspa? Nand- 
to poemat rozwija bardza nierówno- 
miernie: Sq części śliczne, (sen gonia 
rusułok, głosy Dajmonu i Demona) i są 
tak słabe (ucieczka zioei i radu na dwo- 
tze królewskim), jak gdyby je wstuwiła 
inna ręka lub jak gdyby ta sama czasem 
ulegała zupobiemu omdienin, Poemat ten, 
nwolniony od takich słabizn, niojasności 
i zagadkowych stasunków, zająłhy wybi- 
tno stanowisko w litoratnrze. 


„Non Jermaka* nosi na sobie znamiona 
wielkiego talentu. Bohater opowiada, co 
widzial w sennem marzeniu, gdy niby na 
koniu siedział ua Ałtajn, rozglądzjąć się 
wokolo. Jest w tej opowieści potężna gro- 
za natury syberyjskiej, jest rozmach dzi- 
kiego janaetwa, jest malowniczość suro- 
wego słowa. To nie śpiew słowiezy Inb 
łabędzi, ale zępi. Forma przepyszna, przo- 
Judowana jednak nadmiarem domioszek 


jezykowych, daleko przekraczających po- 
trzeby charakterystyki. I 


Dwa utwory jednego, prawdopodobnie 
kobiecego pióra: „Ilafeiarka” i „Apoteoza“ 
uderzają niezwykle awoimi wysoce ory- 
ginalnymi wątkami, W pierwszym autor- 
ka uosohiwszy bardzo pomysłowa kwiaty 
swego ogródka, chev na kanwie wyszy- 
wać obrazki życia, ale przokonywa się, żu 
nie ma mei jasnych i barwnych, tylko 
biało i ciomna. W drugim apisuje zmar- 
twgchwstanio dwu dusz mlodych, które 
wydobywszy się z grobów starości, odla- 
tuja do miejasea swoich pamiątek, gdzie 
w krótkiej ehwili przeżywają drogie wapo- 
mnienia. Rozdarł je los, sle czy one ule- 
gając mn zbyt powolnie, zrzekaje się awo- 
go związku, nie popełniły zbrodni? Czy 
z nieh nie miał uarodzić się człowiek, na 
którego oddawna czeka ludzkość? Tem 
pytaniem, wspaniale rozwsniężem w aze- 
regu przypuazczeń, nadajo autorka zupel- 
nic nowe, filozoficznie glębokie a pocty- 
cznie piękne znaczenie zag'ulee, którą ty- 
lokrotnie stawiano, rozwiązywano i=zda= 
wałoby się — całkiem wyczerpano. Gdyby 
do treści obn tych utworów dostroila się 
odpowiednio forma, powitalibyśmy w nich 
cenne klejnoty naszej poczyi. Niestety, 
przybyły ono na konkors w postaci njo- 
wykończonej, niemal bralionowej. Moze 
stało mię to skntkiem koniecznego popie 
chu woboe terminu, a w takim razio atii- 
ranne wyrzożbionio szczegółów w „Iled 
ciaree* i „Apotcozic“ uadwioby im tę o- 
gromną wartość artystyczni, którą ona 
obok swoj oryginalności posiadać winny. 


„Przez glębinę* jost poomatem lirycz- 
no-opisowym. Roztacza on przod nami 
wspaniały pochód ludu, dążącego w powa- 
dze i uroczystym nastroju na wiec die od- 
nowienia ślubów braterskich. Tezy się tu 
zaloty, które poprzednio spotykulismy ad- 
dzielnie, mianowicie wiolka wyrazistość 
z wielkim artyzmem. Pomijając drobno u- 
sterki, a może tylko niedopatrzemii, w on- 
łym utworze wyczuwamy łatwo błyski 
ogromnego talentu, który umio nadać sło- 
wu życie, barwę, dźwięk i moc. Jost to 
płód umysłu dojrzałego, wyobrńźni o agv- 
rokich skrzydłach, hystrym 1 gómym 
locie 

Taki jost plon naszego konkursn, sto- 
sunkowo hardzo ohtity i wartościowy. Naj- 
ważniejszym jego wynikiem jest to, żu 
wprowadza on do literatury kilkanascie n- 
tworów pięknych i azoroko zakreślonych, 
które w ostatnim okresie naszej poczyj 
pojawiały się rzadko, To też szanownemu 
ofiarodawcy, który ten ruch wywołał, na- 
loży się szczora wdzięczność. 


Pragnąc sqdom naszym zapownić możli- 
wą bezstronność i niozaleźność, nietylko 
aconialiśmy nadesłane praco w znpałnej 
nieznajomości nazwisk ich autorów, alo 
nawot spisaliśmy powyższa sprawozdanio 
przed otworzeniem imiennych kopert. Po 
ściałem zaś rozważonin wurtości urtysty- 
cznej utworów postanowiliśmy przyznać 
nagrode paomatowi 


Przez głąbinę, 


którogo autorom okazal się Jan Wargh, 
araz odznaczyć następujące, które wymin= 
niamy według stopni ich wsrtości: 

1) „Apoteoza* 3 

2) Haieiarkn" | MAJA Grossok 

3) „Na wyspie” — Gustaw Daniłowski. 

4) „A tej smutnoj ziami* — Władysław 
Orkan. à 
5) „Tracing“ — Helonna Stattlerówna. 
ii „Obląkany” — Edward Śloński 
T) „Przez tajgi* —Władysław Trzelński. 
8) „Wyzwolenie* —Maryunu Zbrowaki. 
9) „Pawrót* — Fr. Arnsztajnowa. 


10) „Noe Ńwiętojańska* — Marya Remi- 


szewska. 

11) „Kntrymowie*— Władysłuw Starski. 

12) „Ostatnie kartki“ — Maryla Mar- 
kowska. 

13) „Księga miłości* — Władysław Nu- 
wrocki. 
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Z odznaczeń wylączony został „Sen Jor- 
maka," gdyż doszło. do wiadomości naszej, 
że byl częściowo drukowany. 

A. 6. Bem. St. Krzemiński. 

Ignacy Matuszewski. Leopold Meyet, 

Wacław Sieroszewski, A. Świętochowski. 
Stefan Żeromski. 


Uwaga Redakcyi. Rękopisy utworów wyda- 
wać będziemy w Administracyi naszej autorom 
lub osobom piśmiennie upoważnionym do d. 1 
kwietnia r. b., poczem nieodebrane zastaną spa- 
tone. 
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MŁODA SZKOŁA KRYMINALISTYCZNA. 
nap) 


Berlin, 10 stycenia. 


Kb rzy oklaskach licznie zgromadzonej 
= | publiczności i entuzyastycznym tu- 
JEAS=)) pocie nóg burszowakich odbyla mlo- 
dw szkola kryminalistyczna przed kilku 
tygodniami swój wjuzd tryumfalny do 
wszechnicy berlińskiej, Prasa, poprzedza- 
jao rydwan, wygrywała na swych trybach 
marsz radosny na eześć wypadku, który 
jost nietylko momentem znamiennym w 
dziejach nauki i uniwersytetu, lecz zara 
nom świadczy o stopniu wezbrania fal 
prądów nowoczesnych. Tryumt mlodej 
szkoly był wspanidym, a owneye i za- 
chwyty ogółu tak szezore, iż jeden z glo- 
nych przedstawicieli szkoly uznał za ko- 
nieczne sprostować w prasie przedwcze- 
sng wiadomość o zgonie „dawnego kierun- 
ku. Śturuszek — zapewniał lnwinarz — 
żyje i cieszy się nadzwyczajną ezerstwo- 
cią i nie myśli bynajmniej wyrzekać się 
swych zasad. Niechaj ogół ani na chwilę 
nie wątpi o istnioniu odwiecznej sprawie- 
*dliwości, która przy pomocy uniformowa- 
noj Ternidy wymierza karę za wszelkie 
przestępstwa. Wymiar ten jest mieczem 
Damoklesa, zawieszonym nad glowa calo- 
go społoczeństwa. Przostępea sam jost w 
ręku prawa tylko środkiem metody poglą- 
dowej, ilnstracyą dla napędzenia strachn 
charakterom przewrotnym. Zapędy mło- 
dej szkoły tracy, lekkomyślnością, gdyż 
podają w wątpliwość swobodę woli, ową 
najwyższą zasadę, wobec której nikną 
wpływy bądź psycho-fizyologiczne, bądź 
społoczno. Magister dixit. Ogół zaś jakoś 
zimno przyjął przedśmiertny mamfcat 
starej szkoły, jako zbiór dobrze znanych 
oklepanek i liczmunów teoretycznych. 
Stanowiska kryminuhstyki i jej paglą- 
dy mają znaczonio metylko spokulacy jne; 
statystyka cesarskiego binru wydobyła na 
jaw przerażający fakt, iż przestępstwa ro- 
png wriąż ilościowo i nabierają natężenia 
jakościowego; przestępstwa dzieci stano- 
wią obeenie dość pokaźną, odsetkę ogółu 
zbrodniczego. a recydywy złoczyńców atu- 
ją się zjawiskiem powszedniem. Wobec 
tych groźnych objawów choroby społeez- 
noj zaczęto wątpić o skuteczności dotych- 
tzusowych recept kryminalnych, którą 
niepodobna posądzić a brak gorliwości. 
Temida niemiecka jest wzorowym służbi- 
stą i pedantem pełnym rygoru, à pomima 
to rzeczywistość niweczy jej wysiłki i do- 
Wre chęci. Jeszeze z innych względów obu- 
dziła zachwyt intehgentnej publiczności 
niomieckiej przejście katedry prawa kar- 
nogo w ręce prof. Liszta, ojca młodej 
szkoły. Fakt ten świadczy o uroku i zwy- 
cięztwie tego prądu, który akcentuje do- 
nioałość czynnika społecznego. Niema dziś 
zadnoj nauki w Niemezech, zaczynając ad 
filozofii a kończąc na medycynie, która 
opurłaby się magnetycznej sile prądu spo- 
lecznego. Jodyna tylko prawo pozostało 
dotychczas na rozwalonych szańcach, wal- 


czące zawzięcie w obronie starzyzny. Na- 
reszcie i ano zwinęło chorągiewkę i skapi- 
tulowało przed duchem ezasu. Jeśli uprzy- 
tamnimy sobie, iz prawnicy s4 w 
nie teoryi niczachwianymi zwolennikami 
peruki i wsurkocza, to musimy przyznuć, iż 
akudemiekie nobywatelnienie i urównon- 
prawnienie młodego prądu jest faktem nio- 
zwykłym, sepokowym. Tem sumom w koń- 
cu przeszlego atulocia największy i naj- 
wspanialszy nniwersytet świata złożył 
hołd geniuszowi postępu i wolnoj myśli 
A cóz to zu jeden ten śminłek, któ! 
z młodzieńczym rozmachem porwał się na 
podeszłą w lecioćh szkałę t. zw. klasyczną? 
Prof. Liszt, obejmując katedrę, wyłożył 
publicznie swe wyznanie wiary, z którem 
chcieliśmy właśnio zaznajomić czytelnik 
Młoda szkola różni się od swoj przeciwnie 
ki potrójnie: z jednej strony zakresem wy- 
tkniętych zadań, » drugiej — metodami 
badaniu. Przedewszystkiem zadanie prak- 
tyczne kryminalisty polega na wymierza- 
niu kary za przestępstwa. Praktyk powi- 
nien w tym celu zgłębić system prawa, 
przyswoić sobie jego podstawowo pajęcia 
i zasady, a obok tega musi nanczyć się 
sztuki stwiordznniu faktów przestępstwa. 
Tu wlaściwie tkwi jądro praktyki krymi- 
nalistycznej. Naloży howiem nmiejętnie 
i logicznie podprowadzić fakty patroj, 
zmiennej i zagmatwanej raoczywistości 
pod kategorye slerystalizowunego prawa. 
Każdy wypadek przedstawia nioprzejrz- 
ng kombinacyę możliwych przyczyn i po- 
wodów, które różnią się pomiędzy sobą za. 
sedniczo. Pomima to kryminalistyka ni- 
gdzie mo ma sposobności ćwiczenia się 
w tej sztuce rozstrzygającoj o szezęściu 
i życiu tysięcy ludzi. Adwokat, prokurator, 
sędzia ślodezy, urzędnik poli , sędzia 
przysięgły — żaden z nich nio jest w zara- 
niu swej dzialalności dostatecznie przygo- 
tawanym do swogo zawodu. Pierwszy 
awrocjł uwagę na tę dziadzinę praf. Gross 
% Czerniowiec. Caly zbiór odnoszących się 
tu wiadomości ogrodzona rumkumi spe 
cyalnej nauki, nazwanej „kryminalisty lą 
Dopiero na żądanie mlodej szkoły niemie- 
«kie ministeryum oświaty zgodziło się za- 
łożyć w Berlinie sominaryum kryminali- 
styczno, wraz ze „Zbiorem kryminalisty- 
eznym,' cezemś w rodzajn muzeum. Moda 
szkoła nie chelpi się bynajmniej z tej 
zdobyczy, albowiem cały nacisk kładzie 
ona na jnny punkt, a mianowicie ua kwe- 
styę naukowego badaniu  przustępstwu 
i kary, czyli przyczynowego ich poznania, 
ŃŚledzeniem przyczyn,  wywołających 
przestępstwo, zajmuje się „kryminologia,* 
nanka prawie nieznana starej szkolo, jul- 
kolwiek przyczyny przostępstw oddawna 
zaprzątaly wiele umysłów. Pocei wyzyski- 
wali tę kwcatyę jako wdzięczny temat 
analizy psychologieznej. Schiller powta- 
vzal za Roussoan, iż prawdziwego bohate- 
ru tragicznego nosabia wzniosły przestęp- 
en. Myśl ta wygląda z osnowy charaktery- 
styki Karola Moora. W swej mowie o zna. 
czenin teatru Schillor poczytuje scenie za 
wielką zasługę, iż szerzy nezucia humani- 
tarno między innemi przez to, że wtajem- 
nicza uas w pobudki duszy przestępcy. 
Paychiatrowie i statystycy zajmował się 
równicź właściwościami tej duszy, a histo- 
rycy sprowadzali pewne ofiary zbrodni- 
nzości do warunków społecznych. Krymi- 
nologiu dapiero ujęła tu samorzutne i do- 
rywcze spekulacye w kurby systematycz- 
noj metody badania; ona po raz pierwszy 
wprowudziła do nauki krytyczną obserwa- 
eyẹę i sprawdzanie taktów na wielką slra- 
lẹ. Krocząr ty drogą, doszla do wniosku, 
który dokonał przewrotu w poglądzie na 
zbrodniarza, Wniosckten brzmi: Przestęp- 
ca ten jest wytworem popierwsze tych 
wlaściwości duchowych, któremm odznaczał 
się w chwili popołnienia karygodnego czy- 
nu, « powtóre otaczających go stosunków 
(D. m), 
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Stefan Żeromski. 


(Z powodn nowej powieści p.t. „Ludzie bezdomnity 
+3 
II. 


fuch ludzki jest niczbudany, jak 
błocean. Spojrzyjcie w siebio... Oz 
nie zobaczycie tam ciemnoj otchłg- 
„w której nikt nie był? O której nikt 
nie wie? Sił} przymusu, ani żadną inną 
nie może być wytrzebiono to, co nazywa- 
my zbrodnią. Wierzę mocno, żo w tym 
duchu nicogurniętym sta tysięcy razy 
więcej jest dobra—uleż co mówię! — wnim 
wazystiko, prawie wszystko jest dobre. 
Nicch tylko będzia wyzwolone! Wtedy 
okaże się, że złe zginie...“ ? 

W tem wyznaniu wiary, rzneconem mi- 
mochodem prz inżonieru Korzockiego, 
epizodyczną sleylinąd, alo bardzo niekawą 
postać w „Ludziach bezdomnych,” w roz. 
mowie z głównym bohaterom powieści, 
doktorem Jndymuem, mieści się niewątpli- 


wie jeden z zasadniczych poglądów autora 
nu życie wogóle i duszę ludzką w szozo- 


gólności. Jak widzimy, nie jost to bynaj 
mniej pogląd pesymistyczny, to toż i u. 
twory Żeromskiego, choć tak, często amna 
tno bezgranicznie, wyjątkowo chybu po- 
zostawiają po sobie wrażenie rozterki 
i przygnębienia. Autor malujo najczęściej 
ciemno strony życia i ciorpi z ivl powo- 
du ogromnie, lecz nio poddaje się nigdy 
beznudziejnej rozpaczy. Wierzy mocno 
i wiarę tę umie wpoić w czytelnika — 
w ostateczny tryumf lopszych piervwiuat= 
ków, aurówio w duszy pojedynczoj jo- 
dnostki, jak i w tezie ogólnych, Ala 
analizę złogo posuwa nieraz bardzo dale- 
ko, umiejąc jego widokiom watrząsnąć ida, 
głębi najohojętniejsze serei. 

Pamiętacie w „Pramieniu” ową przod- 
świąteczną wędrówkę Raduskiogo po naj. 
nędzniejszych zamłench rodzinnego mię. 
sta, niewidziunege od lut wielu? I noznein, 
doznawune przezeń pod wpływam obras 
zów nędzy i ciemnoty, przesuwujących się 
przed jego oczyma, niby w jakiejś wizyi 
duntejskiej? Tu—sucha, jal: piszozal, dziew. 
czyna, schylona nad bulig w brudnej, cu~ 
zbie i piorąca na święta wielka- 
noeno jedną jedyną koszulę, tam w zapa- 
dniętej etuhupie, zumnioszkałaj bozludnię 
przoz caly gromadę nędzarzy, napół ośle- 
ply starzec-kamioniarz wykuwa późną no- 
cą przy migotliwem świetle kagunka ja- 
kieś litery na marmurowej tablicy pomni- 
ka; a daloj parobek, obdzierający dla ga~ 
robku dotknięte nosacizną konie i zaraża» 
jący tą straszny chorobą lekurza-filuntro- 
pa, albo mały żydziak, skurczony od świtu 
do nocy nad butam podzrtym, lub wresz- 
cie bandu opryszków, napadająca znehwa- 
le na stęsknionogo ilo stron rodzinnych 
przybysza .. 

Podobne obrazy, alo malowane na da- 
leko szerszą skulę, ua tla rozleglejszom, 
ogólno - ladzkiem, hardziej wykoańczane 
i wymowne, przesnwaji) się przed oczyma 
czytelnika i w „Ludziach bezdomnych,* 
przygotowując nas powoli, stopniowa do 
ostutecznago przelomu w duszy bohatera 
powieści. Na żadno niespodzianki miejsca 
tum niemu. Przez nędzne kramy i slklupi- 
ki ulicy Krochmalnej, przez ciemue pod- 
wórza wielkomiejakio, pelne dzioci mizer- 
nyeh, rachitycznych „zo stomotnie krzy- 
wemi nogami“: przez otchłanio hał fabry- 
cznych, „grobowe, czarne, ziejące ogniem,“ 
przesiąknięte dymem, zapuchem przeró- 
żnych kwasów i dusznem, „da ossatka wy- 
naturzonum* powietrzem; przez modna 
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salony wiclkieh doktorów i skromne mic- 
szkanko mlodego lekarza, miesiącami ca- 
emi czekającego bezskutecznie na bez- 
płatnych chociażby pucyentów; przoz ci- 
oho przystanie zdrojowisk krajowych, za- 
truwających powivtrza zgniłymi wyzie- 
wami, których nsunqć nie pozwala sta 
ozy upór powag zdziecinnialych; przez 
by kopalni, przez gabinety dyrektorów, 
przoz wszystkio ta kręgi bezdenie nowo- 
czesnego piekla — przeprowadza antor da 
ktora Judyma, aby dojść w koùen z nim 
razem do przepiękuej, jednej z najbar- 
dzioj wzruazujących w hboletrystyce na- 
Bzej, sceny zerwania z Joasiq, strasznej 
konieczności, rozdziera ich sorca hó- 
Jem nadiadzkim, ale będącej em dla 
moh obojga początkiem życia nowego. 
Utwór Zeromskiego jest dziełem nie- 
zwykłem, niepodobnom zupełnie do ża- 
duej z dotychczasowych naszych powio- 
ści psychologieznywh i społecznych. nde- 
rzującem, mimo pozorną lużność pojodyn- 
ożych rozdziałów, zarówiij swi zwartościy, 
ogromni, jaki hoguctwom 1 rozmaitością 
szczegółów, glęhokością spostrzeżoń. suh- 
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żelnością upaizy duchowej. Antar zebrał 
niejako w tych dwóch tomach wyniki hy- 
strych obacrwaeyj, poważnych rozmyślań 
j badań w ciągu pewnogo, llngiego dosyć 


okrosni aw życi romudził tn przy 
tem taky obfitość trości, zrównoważonoj 
zupelnio mocą ogromnego talentu, tyle 
nozncia i mysli przelał w teu utwór ze 
swoj własuej szlachetnej duszy, 20 zn- 
chwnlstwemi wydaja mum się wprost usi- 
Jowanie strewaczonin go w sposób banalny, 
zdnwkowy. juk się rabi niekiedy z piorw. 
szym lepszym fubrykatem powieściawym 
przeznaczonym jedynie do zapełniania od- 
cinka guzoty pewny ilością wierszy, a kio- 
szeni wyrobu pióra —— powną ilością, 
kopiojeki robli. Poprzestaniemy więc tylko 
na zaznapzonnr kilku rysów charaktery 
stycznych tej powieści, wyadrętniających 
ja anjbardziej < pośród potopu utworów 
aletrystycznych, zalowającega obocnio 
półla księgarskio, na podkraśleniu kilku 
szczegółów, która naa mlerzyły najsilniej. 
A powiości awojej wyrzncil nutor prze- 
dewszystkiem wszelki balust zbytarzny, 
wszystko to, co czytolnik sam sobie może 
dośpiewać w duszy z łatwości), wszystlco, 
00 nio przyczynia się do uwydatnienia idei 
przewod utworu (nia tondencyi, ho toj 
w „Jmdziach bezdomnych" mo znajdzio= 
oio), clnrakterystyki środawiska Job pa- 
ruszkjących się w tem środowisku postavi. 
Budowa powieści joat skutkiom tago eal- 
kiem niozwykła. Sklada się na nią szorog 
obrazów, naleroślonych z właściwą Żerom 
skromn siłą i plastyką, nio spojonych 
wprawdzie zo aoha klejem zwykłych spo- 
sobów 1 sztuczek powiościopisurskich, ale 
daloko ściślej lączących się wzajemnie 
związkiom głębszym, silniejszym, optr- 
tym właśnio na elmraktorystyce postaci 
i mysli przowodniej dzieła. | To nio szorog 
nowol, „czasom bardzo wzruszających, cza- 
sem zabawnych (2), czasem ponurych,” jule 
się komus wyrazić podobało, nlo powieść, 
napisana w sposób tak nrtystyczny, że po- 
judyncze jej rozdziały stanowią aśtotnie 
pownego rodzaju całości skończone. Tyl- 
ko że-—o lnżnosci uwiązku między niemi 
możo tu mówić ten tylko, kto nie pojął 
zupalnie istotnoj treśći tego pięknego 
i glęhakiego utworn. > 
Niektóre rozdziały to jakby ustępy ja- 
oś poomału cndnego, pełuego wyle- 
wów lirycznych, marzeń i tęstenot niv- 
skończonych. Same tytuły ich („Smutek,* 
„Przyjdźi”, „Ta lza, co z oczu twoich spły- 
wa,* „Aspergos ma,” „Rozdartw sosna“) 
przygotowują czytelnika da nastroju, któ- 
ry ich treść przynosi. A ż0 autor jost mi- 
strzem w wywoływaniu nastrojów (czego 
jnż dawniej dowiódł niejednokrotnie), togo 
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| nowe a obfite dowody złożył świeżo w „lm- 


-_ dziach hezdomnych.* „Mlado pędy akacyj, 
- osnute żywymi liśómi, u na samych koń- 


= makao > moz w MM 


cach maleńkimi ich śladami, wyciągały 
się ku ehmnrom, gdyby pieszczone ręce 
dziewieze, których dotąd słońce nie skala- 
ła. Czasami przylatał wiatr, rozbujał ten 
krzew lokko, równo, cicho - wtedy cu- 
downe strofy liści kałysały się w ciepłom, 
wiigotnam powietrzu sennymi akordami, 
nihy muzyka, która oniemiała i, przy- 
brawszy na się ksztalt tak przedziwny, 
zastyglu. Judym siedział n otwartego o- 
kna w swojem mieszkaniu. Płonął od głę- 
bokiej radości. W pewnych sekundach 
wznosiły się w jego sercu jakiej tchnienia 
nczuć, podobne do tych, co kałysały wierz- 
cholla drzew. Wówczas na o usta wy- 
hiegaly dźwięki pieszczotliwe, a zapalują- 
co, jukby z ognia. Mówił nimi do drzew 
wiolkiel, do młodych krzewów, do jaskó- 
lek. szybujących ko nid szozytami 
po świetlistej otehłani.. Tajemnicza ra- 
dość pociągała wzrok jego ku końcowi 
alei, n sorce ulatywało z glebi piersi, jak 
zapach. Na coś niesłychanego ezckał, na 
przyjście cz š 
Podobnych.barw, w równie żywy apo- 
sób przomawiający ch douczuciui wyolra- 
żmi, dobiera autor między innemi przy 
krośleniu wrażeń, doznawanych przez Jn- 
dyma ne widok przecudnego torau białej 
Afrodyty z Milo, w której rozmarzonym 
uśmiechu kryje się wyraz uwielbienia. 
„Dla miłości szczęśliwej. Dlu uczestnictwa 
wolnego duch i wolnego ciału w życin bez- 
grzesznej przyrody. Dla ostrej potęgi za- 
chwytu zmysłów, którogo nie stępiły je- 
szrz6 ani praca, ani zgryzoty, siostry ro- 
dzone, siostry nieszczęsne..." Ale większa 
jeszeze wzruszenia wywołać umie w na- 
szych soroach, przemuwiając do nich cza- 
rowną pooczyą wspomnień lub krosląc o- 
kropne chwila rozstania, bez względu na 
to, czy pod wpływom fatalizmu nicuhiuga- 
nego rozajść się muszą na Hugo ludzia 
prości, jak Wiktor i jego żona, toż 
w pobliżu sosny rozdartoj żegnają się z 80- 
lą na zawazo jednostki subtelne 2 złożone, 
jak doktór Judym i Jonsia. Ach, ho wielku 
radzina „bezdomnych* nie kończy się w 
powi: na postaci młodego lekarza i je- 
go niadoszlej żony, pozyskującoj, dzięki 
swym „Zwierzeniam,” taką duży sympn- 
tyę, takie przywiązanie czytelnika... 
Porzyn wspomnień... Na jej szezerozło- 
tej harfie znakomity nowelista wygrywaul 
jnż niejednokrotnie cudno molodyo w po- 
mniejszych swoich ntworach. Nadnową ja- 
go powieściy unoszą się harmonijna 
fulo, niby zapachy ziół i kwiatów nad lą 
kam w gwiaździstą noc ezerwcowi. [ucz 
nigdzie nie zgromadził on razem tylna wo- 
ni npajających i dziwnie smutnych bla- 
sków, co w owych „Zwierzeniach” Joasi, 
tym cudnym pamiętniku dziewczęcej dn- 
szy, wybiogującoj tak hardzo po za normę 
szarej przeciętności. Dzionmk narzoczonej 
Judyma należy niewątpliwie do najpię- 
kniejszych kart książki, adsłaninjących 
nam z intnicyą przedziwną najskrytsze 
głębiny neznó 1 myśli młodej kobiety, któ- 
ra, nie zatraciwszy najmniejszej odrobiny 
z wzruszającogo czarn dziewiezości, ma je- 
dnak prawo zupełne do nujszezytniejszej 
na ziemi nazwy— prawdziwego człowieka. 
„Sneha kromka chleba, ale moja wła- 
ana, nichogata przyszłość, ale urobiona 
własnemi rękami. Ź obn stron mojej sa- 
motnoj, kamienistej ściożki, po której idę, 
roztacza się świat nowoczesny, jak dojrze- 
jące zbożu pół, nieogarniętych oczami. 
Rozum mój i serco karmią się kulturą ż y- 
jącego świata, w której z dnia na dzień 
przybywa pierwiastku dobra. T ja tym 
wzrostem cieszę sięi żywię. Gdzieś on tam 
młynie w syłach ludzkich, jak krew po 
swych głębokich, niewidomych wieśniach.* 
Ż podobnie bezpośrednimi dokumenta- 
mi duszy ludzkiej, które w heletrystyce 
powstawać mogą jedynie pod wpływom 
wrodzanej a niezwykłej zdolności adezn- 
wania, jnk kamerton najczulszy, kazdego 
drgnionia sere bratmch, spotykaliśmy się 


już również n Żeromskiego, 20 przypomni- 
my tu choćby ów wzruszający list syna do 
pana Dominika Cedzyny w „Doktorze 
Piotrzo.* Ale żaden z nich nie wywierał 
takiego wrażenia, jak połen prostoty i po- 
rywającej prawdy pamiętnik Joasi, któro- 
go niektóre ustępy (ten np., gdzie antorka 
wapomina z rozrzewnieniem „małą, obdar- 
tą, sknloną postać" swojego starego, awo- 
jego kochanego nauczyciela, Maryana Ro- 
busza, lab gdzie opisuja swa wędrówkę do 
miejsc, niwięconych wspomnieniem szczę. 
śliwych dni pierwazej młodości), zaliczyć 
mozna śmiała do nujpiqkniejszych, do naj- 
wonniejszych kwiatów, jakie wzrosły i roz- 
winęły się kiedykolwiak na bujnej niwie 
poozyi ojczystej. 

A smutnom, bolosnom, lecz atojqoom 
pod każdym względem ua wysokości 
„Zwierzeń,* uzupolnieniom pamiętnika są 
przepiękne ustępy ostatniego rozdziału, 
w którym Joasia, pelna nadziei, że wrasz- 
cio toraz ma się jnż skończyć joj biedne 
życiu tułaczo, przecziwać zaezyna kanio- 
czność nowej rozłąki, usiłuje przez chwilę 
w paru wyrazach cichych, „ahlanych krwiy 
wstydu,“ zatrzymać marę niatnjącogo 
szczęścia, leez, zrozumiawszy wszystko, 
zdobywa się już tylko na „płacz samotny 
jedyny, placz przed obliczom Boga,” 1 wr 
szcie z rezygnacyą zupelny odzywu się 
» głębi łoz: ASC ri Bożel.." 

I duga jeszcze potem, już po odjeździe 
Joasi, Judym, rznciwszy się w głąb jakie 
goi suchego zawaliska, pod którem kiedyś 
ciignęły się galoryo: kopalni, i leżąc tale 
hez władzy i ruch, z rozpaczą. bozlirzeżną 
w seren, u stóp rozdartej przez osuwającz 
się zimną sosny, slyszal dokoła sid 
placz samotny, jodyny płacz przed obli- 
czom Bogu 

„Nie wiodział tylko, kto płncze... 

Czy Toasia? Ozy grohowo lochy kopalni 
planz: 

Czy sosna rozdarta?“ 

Tumi słowy kończy. się powiosć, któraj 
trosci. odznaczającej się wogóla hogac- 
twom i urozmaiceniom niczmiernem, nie 
próbowaliśmy nawot w przybliżoniu wy- 
ezerpuć w szczupłych rumach pobieżnej 
z konieczności rozprawki dzionnikurskiej, 
Pominąć więc mnsimy zupolnie azero; 
wybornych sylwetek drugorzędnych, jal 
Wiktorowia, dr Węglichowski, Jam Bogu- 
sław Krzywosąd GChobrzański, Tieszczykow- 
ski, Korzycki i innych wiele, poprzostająn 
ma wzmiance ogólnej, że wszyscy oni żyją 
w powieści życiem odrębnem, prawdki- 
wem, uderzajqcem w równej mierze w po- 
staciach pierwszoplanowych, jak 1 w eal- 
kiem epizodycznych i mniej znaczących fi- 
gurach i sylwetkach. Nie możomy już ró- 
wnież zatrzymywać się na żadnój z wieln 
wybornych scen rodzajowych, jakby żyw- 
com wykrojonych z rzeczywistości, na za- 
dnym ze szczegółów pięknych, rozumnych, 
wzruszających, których pełno w każdym 
rozdziale. 

Nad ntworem cnłym unosi się ciemno- 
skrzydły anioł smutku i nuci pieśń, pełny 
tęsknoty i żalu. Chwilami wydaje się ja- 
dnak, że amtor usiłuje ukryć gorące łzy 
serca, spadające z jego oczu między wier- 
sze każdej prawie karty. Wtedy mimowoli 
przychodzi nt myśł urywek jednej z me- 
łodyjnych oktaw „Beniawskiego*: „Toraz 
widzę polen sromn, ża mam loz pełna oczy; 
lecz je tlnmię i nie chcę wyznać, że mi 
przed mogiłą z aniolem śmierci żyć — tak 
straszno bylo. * A jakby w odpowiedzi na 
to—dźwięczą dumnie pierwsze catery wier- 
sze tej samej prześlicznej atrofy: „Kto, mo- 
gar wybrać, wybrał, zamiast domu, gnia- 
zda na skałach orla: niechaj umie spać, 
gdy żrenice czerwone od gromu i alychag 
jęk szatanów w sosen szumie..." 


Władysław Bukowiński, 
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lęczeństwo chrześcian jest tema- 
item istotnie wielkim i szezególnie 
Eksejala artysty ponętnym. Jest w nim 
przedewszystkiem bezdonna głębia ucza- 
cia, olbrzymi zapał, nadziamska, niepojęta 
wiara, sila ducha tak potężna, że o niej 
skarlałe wieki nasze wyobrażenia mieć 
nie mogą, To treść — a kształt? Cudowne, 
głębokie niebo Italii, niesłychary prze- 
pych barw, bogactwo dekoracyj, marmu- 
rów. złota, całych tęcz lrylantów, azma- 
rugdów, opali, przepiękne ciała, Silne ty- 
y. funtastyczność, a zarazem okropność 
pomysłów bajeczna — jest czemt porwać 
umysł filozofa. wyobraźnię poety i arty- 
sty. Aby temat tala podjąć, należy mieć 
wielką duszę mb wielki talent. Podolał 
mu prawie Hamerling, nie doszedł do wy- 
żyn jego nkiewiez, nie nmiał skorzy- 
stać zeń Biemiradzki, nie wyzyska go zu- 
pelnie p. Styka. 
Jego ambicya nie zadawala się twarze- 
niem rzeczy malych a dobrych, laez usiłuja 
znaloźć dla siebie ujście w wyborze tematów 
wielkich, któreby wywoly waly wrażenie sa- 
mym swym ogromem. W ten sposób powsta- 
je „Przysięga Witolda," panoramy: „Golgo- 
fa,“ „Bom w Siedmiogrodzie* i wreszo 
„Męczeństwo chrześcian w eyrkn Nerona. 
Aby „zub krytyka“ nie nie mógł „pochwy- 
ció na pięcie wieszcza,” stara się „mistr: 
wygladzió ją nietykalnym tematem, który 
sumą wielkością swoją mógłby odebrać 
glos krytyce i publiezności. Stary to spo- 
adh, na którym juź dawno poznał się Wit- 
kiowiez. 
Do namalowania panoramy igrzysk Na- 
rona, igrzysk, nu która składały się dwa 
mumonty psychologiczne: zwierzęcość 
prolettwyatu rzymskiego i nadziemskość 
męczoństwa, w otoczaniu nadzwyczajnoga 
przepychu kolorów, potrzebną jest obe- 
enosé dwn cech talentu w stopnin ogrom- 
nym: subtelnego poczncia wyrazu i nad- 
zwyczijnych zdalności kolorystycznych. 
P. $tyka do togo stopnia nie umie adda- 
wać wyrazu, że wyduje się, jakoby znpeł- 
nie ga mia odczuwał, a jednocześnie jogo 
skula kolorystyczna jest bardzo ubogą. 
Bkntkiam tego cała panorama jest zupeł- 
nia chybioną. 

A więc obraz, jako temat, nie czyni ża- 
nego wrażoma, nawct—,jatek ludzkich,” 
juk chcą niektórzy, Artysta nie zwrócił 
do widzu ani jednej prawie (z wyjątkiem 
kwiętega Piotra) twarzy męczeńskiej: nia 
widzimy więc ani jednej głowy, z której 
by leeinł krzyk uieludzkiogo bóln, lub 
z której promieniowalaby nadziemaka 
okstaza. / natelmionej głowy Namiostni- 
ka (lmrystusowogo zrobił malurz głowę 
sehorzulego staruszka. Śród całej masy 
nagich ciał koluecych niema ani jednego 
żywego: s one wszystkie znpełnie jedna- 
kawe, bez żadnych indywidualnych różnie, 
olarto 2o skóry, jak gdyby wykąpane 
w śmietanie Inb wprost otynkowane wap- 
nom. Wszystkie ciała męskie dą malowa- 
ne zujrawi, do podłóg i mniej Inb więcej 
przy pomocy woskn wytroterowane. Ry- 
sunck wszystkich prawie figur jest zupel- 
nie wadliwy. Prawa anatomii; bu, nawet 
powszechnego ciążenia są truktbwane lek- 
ceważyco. Ciekawa pod tym względem 
są dwie grupy: starca z wielką brodą, któ- 
rego ciągnia zu szaty niewolnik, oraz gru- 
pu mdzi, wygrażających Neronowi. W pior- 
wszej — wspomniany niewolnik wyko- 
uywa ruch tak niepojęty, że zroznmieć 
nie można, dlaczego nie leży odda- 
wna nk ziemi, w drugiej zaś — ezławiek 
nagi, odwrócony do widza plecami, składa 
się najdoslawniej z oddzielnych, sztucznie 
przez artystę zcszrubowanych ezłonkow. 
Przykładów takich usterek rysunkowych 
jost tyle prawie, co figur na obrazie. 


Najlepszą, właściwie mówiąc, jedyną. 
prawdziwie dobrą rzeczą w panoramie 
jest rzeczywiście doskonala wykreślona 
w głąb perspektywa cyrku, wykreślona 
z taką drobiazgową, matematyczną ścisło- 
ścią, żo uwierzyć trudno, aby do takiej su- 
miennaści (ha talent najmniejszą tn rolę 
odgrywa) zdolny był malarz, który jedno- 
cześnie to samo awoje dzieło w eałej jego 
ogromnoj rcszcio traktuje tak niedbale, 
rzy też nawet z niendolnością techniezną. 
Bo taż sama porspektywa, gdy się zechce- 
my posunąć w górę po schodach galeryj, 
perspektywa już mnioj liniowa, lecz wię- 
cej powietrzna, staje się niemożliwą. Rá- 
żmiek plam i figur w kolorze i rozmiarach 
w miarę oddalania się planów zatarty, jost 
prawie zupołme, figury na planach dal- 
szych bardzo często są znacznie większe 
i snacznie sumienniej, szezogółowiej trak- 
towane, niż na bliższych. Tak np. głowa 
mężczyzny na górnej galeryi z prawej 
strony, portretowana, zdaje się, z Sionkie- 
wiczą, jest dość sumiennie malowana, gdy 
tymczasem niektóre twarze sonatorów, 
bliżej od widza siedzących, Jedwie są na- 
znaczone kilku kreskami i plamami. Tymi 
samymi błędami perspektywicznymi na- 
jożony jest dół, arena cyrku z lewej strony. 

W cułem więc nawem dziele p. Styki 
niema am odrobiny tego wielkiego ducha, 
który zrewolucyonizował stury, rozkłada- 
jący się organizm rzymski. Nie bije z tego 
płótna do widza ani fala natchnień, ani 
krzyk bólu, ani morze ekstazy. Nawet te- 
go, co pochwycić było najłatwiej, co dał 
w „Ńwiecznikach chrześcaństwa” Biemi- 
radzka, blasków zewnętrznych, marmurów 
i klejnotów, złota i purpury w panoramie 
p. Styki nie dostrzegamy. 

Artysta zamalował swą. panoram płó- 
tno, na którem żyły, tak, żyły „Tatry.* 


Michat Mutermailch, 
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POWIEŚCI. Exterus (L, Godlewska): „Dobrane 
pary“ (396), Lwów. Tow. wyd. 

— „Kwiat uloesu,* dodatek do Gaz. Polsk. 

ŻYCIORYSY. E. Porębowicz: „Św: Franciszek 
z Awayża* (128 str.). Natanson. 

—1, K, Kochanowski: „Kazimierz Wielki“ (142 
Btr.). Natanaan 
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wts.|. Natanson. 

FILOZOFIA: L. Opęnicim: „Snamiwnie* (43 str.). 
Nntanńon. 

— W. M. Kozłowski: „Psychologieśne żródła nie- 
których zasndoiczych praw przyrody-* (Odbitka 
z Brzegi. Fil. — W9 str.) 

— i. Kant: „Marzenia jasnowidzącogo,” przekład 
(90 str.). 

PEDAGOGIKA. W. M. Kozłowski: „Co i jak czy- 
taó?", wykaztałuenie samego wiobie i ezytelnietwa 
metodyczne (298 str.). Natauwon 
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Po tylu lotach znów jesteśmy razenż. 

Cóż my powiemy sobie? Zamknij oczy! 
Widzisz, jak przeszłość nawałą się tłoczy — 
Chwila za chwilą. obraz za obrazem? 


Dawniej myślałem o tobie, jakoby 

O jakimś białym, upadłym aniele. * 
Anioł miał smntkn i pokory wiele — 
1 serce, pełne śmierci i załoby. 


Był w tobie jakiś majestat. Wiedziałem, 
Że twoje usta westchnieniem nie jękną. 
Szał bił ci z oczu. Jeżeli jest szałem 
Cierpieć, toś była pięknem szału piękną. 


I tak mi teraz jeszcze w oczach stoi 
Ten twój obłędny żal i rozpacz. Potem 
Odszedłem. Oto jesteśmy z powrotem. 
Q, nie ośmieszaj ty się w duszy mojejł 


Na te rozstajne drogi, gdzie się dzielą 
Ślady miłości i ślad nienawiści 
Opadło trochę powarzonych 
I będą im tun wieczystą pos 


Q, nie wracajmy na puste rozstaje! 

Nie schyłaj głowy nad tych dróg ruhieżą! 
Nie zgarmaj liści — niech leżą, niech leżą 
Niech wiatr w nich szumi i niech dziwy haje,.. 


Jest li moc taka, jest Ji przeznaczenie, 

Co stopi serca dwa, że jedno zginie 

W drugiem na śmierć i życie... nieskończenie? 
Bo to jost piękna miłość! ta — jedyniet 


A ja tak kocham piękno! tak mi trzeba 
Widzieć cię tylko z moich snów powstałą, 
Z bólu rozstania i z goryczy chleba 
Moich dni szarych — milczącą i białą 


A myśmy byli nie sobie stworzeni, 

Lecz zawsze, pakształt gwiazdy bladoztotej, 
Widzialem ciebie w otęczy promien.. 

O, nie pokazuj mi twojej brzydotył.. 


Mówisz, że jestem smutny, Ja właściwie 
Nie jestem smutny. Tylko mi się roi 

Coś. Tak się dziwię tylko, tak się dziwię.,. 
O, nie ośmieszaj ty się w duszy mojej! 


Ja tylko myślę o jednem, Bo, widzis: 
Żal mi, żem nie był ci pierwszy, A zresztą, 
Po eu ci mówię o tem? Sama wiesz to 

Tak dawno... Czemu ty mnie nienawidzisz 


I jeszcze żal u em nie umiał zbudzić 
W tobie kobiety — i że inne ręce 
Mogły od ciebie dziewiczość wyłudzić 
I zbrudzić twoje oddechy dziecięć 


Ot, spójrzmy lepiej pa szerokim świecie. 
Niedługu każdo pójdzie w swoją drogę — 
Bo, żeś strnciłn najwyższe — Kobiecie 
Dostępne — piękno, zapomnieć nie mogę... 


Czegóż ty dzisiaj je: e checsz ode mnie? 
Spojrz w całą przesz ciemną i ponurą, = 
Wszystko pamiętać byłoby — torturą, 

Ale zapomnieć byłoby nikczemnie! 


Władysław Sterling 


rum spr. wew. pozwoliło na 
danie komitetowi wystawy przemysłowo-rolni- 
czej w Lnblinie 5,000 rb. z kapitałów miasta, 
jako pożyczkę zwrotną na koszty urządzenia 
wystawy. Ualy projekt ostatecznie zatwierdzo- 
no. — Kamitot lubelski koloni) letnich ogłosił 
sprawozdanie 2 działalności swojej zu rok ze- 
szły, Urządził on cztery kolonic: w Dysie dla 
50 dziewcząt, w Piotrowicach dla 25 chłopcow 
i25 dziewcząt, w Łęcznie dla 50 fchłopców. 
w Kijnnach dla 12 dziewcząt. Każda z nich by- 
ła czynna przez dwa sezony po 6 tygodni, tylko 
ko kolonia w Kijanach przez jeden sezon dwu- 
miesięc: otrzymywały mieszkanie, po- 
Ściel, odziez, pożywienie i opiekę. Badawia le- 
karskie wysłanych dzieci stwierdziły następują- 
ce choroby: skrofuły, anemię, chroniczne sapa- 
lenie oskrzeli, chorobę angielską, powiększenie 
gruczołów szyjowych, gruczoły tuberkuliczne, 
choroby uszne i początki suchot. Wpływ kolo- 
nij na zdrowie dzieci był wyborny, w ciągu 6 
tygodni zyskały 4—10 funtów. przeciętnie zaś 
24 funta. Komitet w r. z. wysłał ogółem 162 
dzieci. Dochody komitetu z ofiar na ten cel wy- 
nosiły ogółem 1,480 rb., wydatki na utrzyma- 
nie kolonij 907 rb., na knpna inwentarza 227 
rb., koszty ogólne 247 rb., ogółem wydano 
1,412 rb.; na v. b, pozostało 67 rb. Mieszkania 
w koloniach ofiarowali właściciele majątków: 


FRARDA. SBELA 


v Dysie lir. Zamoyski z Kozłówki, w Piotrowi- 
cach pp. Werniccy, kolonia w Kęcznie byla u- 
trzymywana kosztem pp. Blochów, w Kijanach 
kosztem p. Sononbergowej. Prócz tego kolonie 
w Dysie i Piotrowicach otrzymmy w darze od 
obywateli okolicznych drzewo na opał i artyku- 
ł spożywcze, a dzięki tym ofiarom ntrzymanie 
kolonii kosztowała mało, Odziaż dla dzieci uzy 
skały kolonie również w drodze ofiar. — Budo- 
wa kolei Tomaszowskiej rozpocznie się na wio 
sng r. b. W pierwotnym plari? budowy zamie- 
Tzono wprowadzić pewne zmiany pod względem 
skierowania kalei da Chełma, na co miunisteryum 
kumnnikacyi zgodziło się w zasadzie. Główny 
zarząd budowy mieścić sie hę w Lublinie. 

Nowa Aleksandrya. Rozpatrywany przed 
kilku miesiącam na zebraniu gminnem projekt 
przekształcenia Nowej Aloksandryi z osady na 
miasto, napotkał opór mieszkańców. Z polece- 
nin Głównego Naczelnika kraju, na dzień 20 
listopada zwołano drugie zebranie nie doszło 
do skutku, gdyż 64 osoby, mające prawo glo- 
gu, dla niewiadowych przyczyn nie stawiły się; 
skazano je wszystkie na karę pieniężną. Trzecie 
zebranie gmiune nie zgodziło się na przekształ- 
cenie Nowej Aleksandryi na miasto. Główną 
przyczyny tej uchwaly jest obawa kupców i wła: 
ścicieli nieruchomości, żo w razie tej reformy, 
bedą zmuszeni opłucać podatki większe. niż 
dotychczas. 

Łomża. Powstaje w tem mieście Towarzy- 
stwo wzajemnej pomocy nauczycieli szkół po- 
czątkowych w gub. Łomżyńskiej, Oto są główne 
zasady ustawy już zatwierdzonej: Celem Towa- 
rzystwa jest udzielanie wsparé pieniężnych 
swym członkom, nauczycielom, zarówno na 
słnżbiu, jak itym, którzy posady opuszczą w 
przyszłości ($ 1). Członkami mogą być mężczy- 
ni i kobiety (3 2). Dzielą się oni na honoro- 
wych, raoczywistych i protektorów ($ 2). Ilono- 
rowym zostaja każdy, kto jednorazowo wniesie 
do kasy Tow. 15 rb., lub przez 
kiem rzeczywistym alho protektorem ($ 9). 
Składka roczna wynosi 3 rb. (3318). Człon- 
kami protektorami mogą być męże 
ty. lecz tylko połnoletni, opłucaj 
składki 3 rb. (3 5, 6 1.8) Zuponiogi są pieniężne 
wydawane hedy tylka osabam najbardziej pa" 
trzchującym. Zwrot zajomóg zależy od uznania 
osób, które je otrzymały, jeżeh w przyszłości 
będą mogły zwrócić (3 19). Zapomogi jednora- 
zowa i stało (3 20). Otrzymywać je mogą przed- 
stawiciele i rodziny zmarłego członka, jeżeli są 
Ikich środków do życia ($ 28). Prócz 

tych zasiłków Towarzystwo może pomagać 
dw iuny sposób do polepszent bytu swych 
członków rzeczywistych, tj. uauczycieli, 

Wilno. Dzienniki petersbuńskie donoszą, że 
w zatwierdzonych już budżetach ziemskich każ- 
dej gubernii zachadniej, mianowicie Grodzień- 
sklaj, Kowieńskiej, Mińskiej, Wileńskiej i Wi- 
tebskioj, znajduje się w rozchodach suma 32,333 
rb, jaką każda z tych gubernij ma wnieść w 
ciągu trzech łat 1899—1901 na pokrycie poło- 
wy kosztów budowy szpitala okręgowego wileń- 
skiego dlu obłąkanych; drugą połowę kosztów 
pokryje skarb. Ponieważ dzienniki w wykagje 
przytoczonym opuściły gub. Mobylowską, zape- 
wne więc nie będzie ona należała do okręgu 
szpitalnego wileńskiego. 

Petersburg. Dzienniki miejscowe donoszą, 
iż projekt zastosowania ziemstw da gubetnij po- 
łudniowo-zachodnich i zachodnich został już 
przejrzany przez ministeryum Apruw wuwnętre- 
nych i wkrótce będzie rozstrzyguięty przez ra- 
dę państwa, Według projektu, obszar własności 
ziemskiej, nadający prawa udziału bezpośre- 
dniego w zgromadzeniach wyborczych, ma być 
taki: w gub. Kijowskiej 100—308 dziesięcin, 
stosownie dlo powiatu, w Podolskiej 150 dz. dla 
wszystkich powiatów, w Wołyńskiej 100—500, 
w Grodzieńskiej 200—250, w Kowieńskiej 200, 
w Mohylowskiej 250, w Wileńskiej 300 i Wi- 
tebskiej 150—300 dz. Przewodniczący zarządu 
ziemskiego gubernialnega ma pobierać 4,500 

* sb rocznie, członek — 8,000 rb., prezes zarzą- 
du ziemskiego powiatowego — 2,000 rb., czło- 
nek tegoż zarządu — 1,800 rb. Liczba deputa- 
tów w zgromadzeniach ziemskich gubernialnych 
ma być luka: w gub. Kijowskiej 53, Podulskiej 


fi Wołyńskiej 43, Grodzieńskiej 47, Kowień- 


skiej 39, Mińskiej 45, Mohylewskiej 46, Wileń- 
skiej 42, Witebskiej 47. — W „Zbiorze praw“ o- 
głoszona rozporządzenie ministeryum rolnictwa 
w sprawie układn nkręgów górniczych. Według 
nowego prawa, państwo dzień się ua 7 dzielnie 
górniczych: północną, pólnocno-zachodnią, ural- 
ską, zamoskiewską, wołżańską i południow 
dzielnice zaś te obejmują okręgi. Dzielnica pó 
nacna-zachodnia ma tylko jeden okrąg, obejmu- 
cy gubernie: Kurlandzką, Estlaudzką, Tifłandz: 
ką, Wileńską, Grodzieńską, Mińską, Kowień- 
ską, Witebską i Mohylewską; siedzibą inspekta- 
ra okręgowego jest Wilno, pomocnika jega — 
Ryga. Dzielnica zachodnia ma sześć okręgó 
1) dąbrowski, obejmujący część pow. Będziń- 
skiego, na wschód od linii kolei Warszawsko- 
Wiedeńskiej do kresów majątku Sielce, oraz do 
granic północnej i wschodniej tychże dóbr; si 


deńskiej da kresów majątku 
górniczego Sielce, oraz do granie półnacnej 
i wschodniej tychże dóbr; siedzibą inspektora 
jest Będzin, 3) częstochowski, obejmujący gub. 
Kaliską i Piotrkowską, oprócz pow. Będzińskic- 
go, z siedzibą inspektora w Częstochowie; 4) kie- 
lecki (gub. Kielecka), z siedzibą w Kielcach; 
5) radomski (gub. Radomska), z siedzibą w Ra- 
domiu; 6) lulelsko-warszawski, obejmujący gu- 
bernie: Lubelską, Komżyńską, Płocką, Siedlec- 
ką, Suwalską i Warszawską, 2 siedzibą inspek- 
tora w Lnblime. Dzielnica południowa również 
obejmuje sześć okręgów: południowo-zachodni 
(siedziba inspektora w Odesie, pomocnika — 
w Kijowie); wkaterynosławski (Ikaterynosław 
i Krzywy Róg), taurycki (Symteropol), char- 
kowsko-połtawski (Charków), lugański (Łu- 
gańsk) I bachmucki (Marjupol i Juzówka). 


KRONIKA. ] 


Wii społeczne. Wchodzą w życiu merki 
oszczęfnościowe, które wprzednwaac będą w nklo- 
pach monopolu: spirytusowego, w zarządzie kana- 


liznegi, przy rzeźwiach, ua targu bydlęcym, w kn- 
sach podatkowych tudzież w administraeyi tram- 
wajów. 

— Ozynione sy staranta o utworzonie w War- 
szawie konantatów: chińskiego 1 tureckiego. 

— W yli twiejo Towarzystwo nztystyczne, 
które go pewien ezus urządza un cele dobrouzynue 
przedstawienia w języku polskim. 

— W Piotrkowie odbędziu się xzereg odezytów 
na races miejscowego Tawarzystwa dobroczyć 
toen 


— Reforma nstawy hypotecznej w (lesarstwie 
będzie opracowana w ciągu zimy, a radzie pań- 
atwa będzie złożona dopiero w jesieni. 

— Powszechnie w Królestwie Polskiem dwory 
makarżaja się na brak slużby wiejskiej. Sx takio 
majątki, w których od nowego roku odeszli wszya- 
oy pnrobey i wszystkia robotnice, przeważnie do 
miast fabrycznych. 

— Dane, zebrane w czasie ostatniego spisu po- 
wazecinego ludności w państwie rosyjskiem, prze- 
ałano komitetowi statystyczuemu do opracowani 
Po dwuletnie] pracy, jak się dowiadują St. Petersb. 
Wied., kumitot uporał się dopiero z danomi pięufu 
guburnij i obwodów, Jak: Arehangielskicj, Ołone- 
ckiej, onwudu Ammrskiego i Nadmorskiego oraz 
wyspy Śaelialinu. Pozosteja jeszcze do uporząd- 
kowania materyał z 48 gubernij i obwodów pai- 
„.. 

Podatek szpitalny. Dr. Troiekij w Warsz. Dniew, 
podaje następujące wnioski: Przepisy dotychczneo- 
wo, dotyczące podatku szpitalnego w Warszawie, 
powinny być zniesione. Magiatrat miasta Warsza- 
wy luh warszawska rada wiejska dobroczynności 
publicznej powinny, za przykłalum Fetersbnrga 
i Moskwy, wystąpić do wladzy z podaniom o usta- 
uowienić na rzecz szpitali nowego podatku na 
=urunkach unstępujących: 1) podatek szpitalny ma 
nyć opłacany przes wszystkich mieszkańców, w 0- 
brębie dzinłauia przepisów o podatkach miejskich 
od uierucliomoświ, bez różnicy stanowiska, tak 
przez poddnnych rosyjskich, jak zagranicznych, ł 


nie wyłączając zamicwzkułych czasowo; 2) podatek 
od wyrobników i służących ściągany ma yć w roz- 
miarze poprzednim. t]. po rb. 1, a og osób innych 
kategoryj po Żrb, rocznie; 3) nie płacą podatka 
szpitalnego: a) pozaatający na służbie paiiutwowej 
lieh rodziny, ježek osoby te nit mają zajęć pry- 
watnyeh; h) nie mający lat 15, jeżeli nie zarabiają, 
niu pozostają na nanco n majstrów lub nie prauują 
w charakterze służących, w przeciwnym razie za 
osoby takie opłacnją podatek zarobkodawcy, olą- 
gnący korzyńci z pracy małoletnich; ©) uczniowie 
średnich i niższych zakładów szkolnych; d) peu- 
syonarze zakładów dobroczynnych; e! ludzie zu- 
hożali wskutek starości lub choroby, jeżeli policya 
zaświadczy ich ubóstwo i niezdolność do pracy. 

Szkoły. Kuryer. War. zawindamia, iż p. Antoni- 
ua Bohuxz (ówna, owa?) otrzymała pozwolenie na 
otwarcie w Warszawie nowuj szkoły handlowej 
dla kobiet. 

— Sztab główny wyjaśni urzędom wojskowym, 
1ż politechnika warszawska pod względem powiu- 
nońci wojskowej wychowańtów zaliczona jest do 
liczby wyższych zakładów uaukowych i żo stu- 
denei Jej korzystają w tym wzylędzie ze wazynte 
kich praw, służących studentom nniwersytetów, 
(Waraz, Dn). 

Prasa. Wyszedł pierwszy numer tygodnika Siru- 
mień w Warszawie. Jako rednktor i wydawca, pod- 
pisany p. Gąsiorowski. 

— Głos od nowego roku zmienił właściciela. 
Kierownikiem jego został p. Dawid. 

Gospodarka mii Władza policyjna nie zoa- 
lazła przeszkód da zaprowadzenia w Warszawie 
samochodów z motorami benzynowymi. Będą oba 
brały zn kurs po 25 kop. Tnicyatorem i wykonawcą 
nowego środka komanikacyjoego będziu inż. Hud- 
klawicz. 

— Koneczyę ua oświetlenie Łodzi ulektryczua= 
ścią otrzymała frma „Siemens i Halako.” 

Zdrowia pobliczne. W r. b. skarb państwa przo- 
znaczy milion rubli nn budową nowych wzpitalów 
okręgowych dla obłąkanych 

Wystawy i zjazdy. W gmachu uniwerwyteln mo- 
skiewskiego otwarto zjazd nnuczycieli nauk fisy- 
cznyczna - chemioznych w okręgu moskiewskim, 
W ubiwerwytecie urządzono wystawę przyrządów 
do zjazilu. 

— W Rydze otwarto zjazd gospodarzów rolny. 
Przybyło około 1,500 uczestulków. Tak lezny u- 
dział rolników tem się tłomaczy, ża da wazystkioh 
towarzystw | spółek rolniczych ualełą nietylko 
yrzedstawielele wlnanońct wielkie) mb średniej 
lecz także i drobucj, włońsiniakiej. 

— Doia 13 b. m. otwarto vjazd budowniozych 
w Petersburgu. 

Koleje I komunikacye. Pomiqdzy kolejni rosyj 
skiemi, frauenskiemi t niemiuckiemi toczą aig obe- 
onie układy w sprawie utworzonia biletów powro- 
tnych na przejazd podczne wystawy paryskie‘ 
z Putersburen, Moskwy, Wilna i Warszawy do l'a- 
ryża. Bilety wszystkich klas przez Berlin-Kolonię 
maja być tańsze od normalnych o 5%, % warunkiem, 
iż prawu jazdy słnżyć Lodzie na wszystkie poci 
gi, prócz kuryerskieh. Owoby, pragnące jucha po- 
ami karyerskimi, dopłacać będą różnicę. Dile- 
ty te mają by wprowadzone zamiast tworzenia a- 
sobuych pociągów spacerowych do Paryża, które 
uznano za niepraktyczne. (Kuryer War./. 

Przemysł i handel. Ogłoszono ustawę wiłkomier- 
skiego Towarzystwa wzajemnego kredytu, 

— Towarzystwo kredytowe miasta Kiele wypu- 
ściło pierwsze pożyczki w listach zastawnych. No- 
wy papior pięviopracentowy podahno zimjduje 
zbyt łatwy. 

— Z polecenia władzy winisteryaluej przy wszyst- 
kich okręgach górniczych stworzone liędą nowe 
posady dozorcńw, w celu kontrolowania posznki- 
wań kopalninnych, czynionych przez włościan. 

— Komisya żywnościowa przy Towarzystwie ru- 
wyjsklem achrony zdrowia publicznego wypracow 
ła następujące wnioski, dotyczące snelaryny. W 
dmg Jej zdania, produkt ten w państwie rosyj- 
skiem jest istotnie niebezpiecznym dla przemysłu 
cukrowniczego, locz Jednocześnie pożytecznym, jako 
środek walki ze sztaceniu podtrzymywnuą dzoż, 
anà cukru. Jeżeli więc wydany Wodzie zakaz hau- 
dlowania sacharyna, to jednocześnie uależy wy- 
pracować środki, wpływejące na zniżenie cen iat- 
niejąwych gatunków cukru, tudzież zwiększenia 
wyrobu uowych tauiub, chociażby i mniej oczy- 
szezonych. Dopóki eakier nie będzie tniazy, nia 


pz 


PRAWDA. 


2. 


należy zabraniać handlu scharyna, leez jedyniu 
zaznajomić spożywców z Jego iatotnem znaczeniem 
w porównanin s cukrem. Wreszcie w razie dopu- 
naluży przedsię- 
rodki, którehy skutecznie zapóbiegały uży- 


a sacharyny do handlu. 


wanin jej zamiast cukru. 


— Bank dyskontowy warażawaki otrzymał po- 
awoluwio na nową enisyę (trzecią) akeyj w liczbie 
nomioslnej. 
emisyjną akey1 ustanowiona na 390 zh. za sztukę. 

— Kijowski bank ziemski powiększa kapitał za- 
Kładowy o 500,000 rh. drogą emisyi 2,000 akoyj po | 
25U rb. nominalnych każda, Cona omisyjna nowych 
akcyj oznaczona została na 575 rb., z których 250 
rb. przeznaczone body na kapitał zakładowy 


8,00U sztuk po 250 rh. wartość 


an zapasowy a 941 rb. na frudusz 


Piurwszeństwo przy nabywania akeyj mają obe ani 
akcyonarpusze w stosnnkn 1 nowej akeyi na 10 da- 
wnych. Po zrealizowaniu ohoonej omiagi kapital | 


bauku wynosić będzie 5,500,000 rb 


-— Dzienniki pi 
pitalistiw belgi 


Rosyi. 


Charkowska - Mikot 
Smorodino a Kurik: 


Cenę 


ką 


s4 


rezerwowy. | ezenin. 


łaki 
| 


torsbnrskie donoszą, iż grona ka- 
ich otrzymało pozwalenie na 
otwarcie w Rosyi banku, przeznaczonego speryal- 
nie na potrzeby przemysłu górniczego i hutniczego. 
Założyciele banku organizują również enły sze- 
reg nrzedsiębiorstw przemysłowych na południu 


Katastrofy I wypadki. Rozhił się po 
ewskiej 
Wy 
gony. Wypudka z ludżmi nie było. 

— Z Tyñlsu donoszą, iż w wi 
trzęsieniem ziemi w powiecie Achałkałnk 
kopano okoła 800 trnpiw. Najwięcej nei 
wioack, z których sześć uległo zupełucmu zuisz- 
Zarzadzouo nadzwyczajne 
skie Banni i okaloczeni odsyłani sa do Aclnłka 


— Depesza z Wieriego donosi 
a godz. 7 wieczorem, zauważono silne eztorokrotue 


| trzęsienie ziemi; śnie szły z południa na półnóc. 
Odezntu dwa oddzielne, co sekunda silur wstrzą- 
śnienia, które trwały około sekund. W chwili 
wstrząśnienia pierwszego slyszany był silny huk 
podziemny, jakby z wystrznłn armatniego. 

Zmarli. Maufel Camperio, w Neapoln, słynny 
podróżnik pu Afryce 1 geograf włoski. 


kolet 
pomiędzy stncyami 
kalelły się dwa wa- 


OFIARY. 


kach, dotkniętych 
kim, od- 
rpiało 13 


Na wpisy dla uozniów: Dr. A. Rodziewicz z Ty- 
| raspola: rb. 2 kop. 50. 

— A. Dybrowski z Łukowa: rb. 3. 

Na wpizy dla studentów: 8. Bivlski z Dziakowki: 
rb. 5. 


środki lekar 
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!'Waowość! 
Niemojewski A. 
Prometeusz. 


Wydanio luksusowe GO kop, w ozdo- 
bnej oprawie L rh. — z przesyłką na 
prow. 10 kop. drożej, 
Wydawnictwo Księgarni i Skladu nut 
M. BORKOWSKIEGO, 


97, Marszałkowska, 97. 


Do nabycia w księgarniach. 
Gerharta Hauptmanna: 


Dzwon Zatopiony — 75 kop. 
Ilanusie (na wyczerpaniu) — 60 kop. 
Woźnica Henszel — ll kop. 

Kolega Crampton — 60. 


Maurycego Maeterlincka: 
Księżniezka Malena — 75 kop. 


Johna Ruskina: 
Malarstwo i Poezya — 50 kop. 
Wydawnictwa Władysława Okręta 


EELEE 
POEZYE 


Władysława Sterlinga 


SERYA I-sza, wyszły z druku. 


TEPPE FEPEPE 


CEL | Z 


| wychowawcze 
| 


S. KARPOWICZA 
Cona rb. 1 kop. 40. 


List Otwarty 


do P. Plata v. Reussnera. 


Zwam wiele metod i podręczników 
du nanki języka francuskiego w języku 
polskim, ale żaden z nieh nie odzna- 
cza się taka systomatycznością, takiem 
stopniowem i łatwem posuwaniem się 


nczącego w poznauiuł przyswojenin | 


sabio form i właściwości języka, ta 
kiem umicjętoem połaczeniem teoryi 
z praktyką, jak to ina miejące w kursie 
jezyka franenskiego przez Szanowne 
go Pana. 

Można z najzupełniejszą słusznasuią 
przyznać, że dabre strony i zaloty in- 
nych wyäawnietw zjednoczyły się w 
kursie Języka franenskicgo przez Sza- 
nawnego Pann nłożonym. 

Sam będąc przez lnt przeszło trzy 
dzieści nauczycielem języków staro- 
żytnywh, a obeonie emerytem, z praw- 
dziwa przyjemnościa spotkałem ksiaż- 
kę tak wybornie oprucowaną i m 


zmiernie nłatwiajaca pozunuie przed- | 


miota, PIOTR ROSTKUWSKI. 
Pińczów, 19) XI 1880 r., gub, Kielecka 


Wyszła z druku i jest do nabycia we wszystkich księgarniach 


Rozprawa p. t.: 


Poeta jako człowiek pier wolny 


przez 


Aleksandra Świętochowskiego. 


Wydania wytworne na papierze welinawym, str. 52. Cena rubli trzy 


na przesyłkę kop. 15. 


Skład główny w Administracyi „Prawdy.“ 


WARSZAWA 


NOWO-ZIELNA J| 


PROSPEKT NA ROK 1000. 


„GAZETA POLSKA, 


i PISMO CODZIENNE 

CODZIEN GAZETA. z Tygodniowym Dodatkiem Książkowym. 
Co tydzień książka. Wyclodzi w Warszawie 
COROCZNIE 52 tomy. przy współoracownictwie doborowych sił 


pisarskich. 
tuka, literatura, spraw, 


Godzień Fejleton (nanka, 
apoleczue). 

200 korespondentów w kraju i za granicą 

Telegramy od korespondontów własnych i od Agen- 
cyi. 

Dział handlowo - ekonomiczny 

Odpowiedzi prenumeratorom na wszelkie zapytania. 

Każdy pronumerator Gazety Polskiej otrzymuje ja- 
ko bezplatny do niej dodatek: 


co tydzień książkę, syi 


corocznie 52 tomy książek bezpłatnie, 
W roku 1900 wyjdą w dodatkach dziełu: 
Henryka hr. Rzewuskiego, K. Chłędowsłciego, A. Dygasińskiego, 
A. Gruszeckiego, W. Kosiuciewicza, Wal, Łosińsłciego, Ostoi, WŁ. 
Reymonta, St. M. Roguskiego, St. Twanickiego, W. Hugo, Walter 
Skotia, Goethego i wielu innych pisarzy, 
W wyborze dzieł do dodatków hezpłatnych Gazety Polskiej 
biorą udział pp.: 
Zygmunt Gloger, K. Kaszewski i Ign. Matuszewski. 
CENA „GAZETY POLSKIEJ* wraz z Bezpłatnym Dodatkiem Tygadniowym; 
W Warszawie: Rocznie 9.60; półrocznie 4.80; kwartalnia 2,40; miesięcznie kop. 


80. Z odnoszeniem do domów. 
2 przesyłką pocztową: Rocznie rb. 12; półrocznie rh. 6. Kwartalnie rb. 3. 


Redaktor i wydawca Fan Gadomski. 
Adres: Warszawa, Warecka iq. 


Y | Bozpłatny 


Coroeznia 


52 TOMY 


DARMO. 


Dodatek. 


PISMA 
Aleksandra Świętochowskiego: 


Tom I: Damian Capenko, Chawa Rubin, Karl Krug, Klemens Bo- 
ruta, Oddechy, Na pogrzebie i Woly. Rb. 1 kap. 50 
Tom II: Tragikomedya prawdy: Oni ona, Z pamiętnika, Sam 
w sobie, Moja głowa, Klub szachistów, Ona.— Testament Alego, 


Wesele Satyra, Hymn niemych, Strachy Pentelikonu, Dafne, Dwa 


widma, Dwej filozofowie, Nad grobem, Ashe. 
Tom IV: Piękna, Aspazys. Rb. 1 kep. 50. 
Tom V: Trylogia Nieśmiertelne dusze: Ojciec Makary, Aureli Wi- 
szar, Regina. Rb. 1 kop. 50. 
Tom VI: Antea, Na targu, Helwia, Pauzaniass. Paddanka, Błazen, 
Za maską, Dachówka. Rb. 1 kop. 20. 


Do nabycia w Administracyi Powody. 


Rb. 1 kop. 20. 


coem LILO OD TAOC ODC ODEC Soc aco ocarina WE ma mes O HA ge 


DA OSY IA 


= 


Redaktor i wydawca dr. fil. A. Świętochowski. 


Htosnozono Ileszypow. Bapurana, 31 AexaGpa 1888 r. 


Drak K. Kowalewskiego. Warszawa, Mazowiecka 8. 


